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Dziennika Dla ^Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz.. 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Św. 
Ignacego Lojoli. 
Piotra w O.
N. M. P. Anielskiej 
Zn. Św. Szczepana 

Niedziel. Dominika,

Środa 
Czwart. 
Piętek 
Sobota

,, Pouiedz. N. M. P. Śnieżnej 
Wtorek Przemienienie Pańs.

Ogłoszenia przyjmuję się w Kan-‘ 
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8. 
a następne razy kop. 6. Białe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół« 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

Wiadomości Kościelne.

Jutro kościół obchodzi uroczystość św. 
Piotra w Okowach, patrona zgromadzenia 
ślusarzy, Z tego powodu futro, przed oł­
tarzem tego świętego, w kościele Poaugu- 
styaśskim przy ulicy Piwnej, o 10-ej rano, 
odprawioną zostanie solenna wotywa na in­
tencję tegoż zgromadzenia,

Jutro jako w pierwszy czwartek nowo- 
rozpoczętego miesiąca, w kościele Opieki 
św. Józefa (panien Wizytek), odprawionem 
zostpr;e dopołudniowe nabożeństwo, ku 
ozoi Najświętszego Sakramentu.

Jutro rówr:eż, ku czci Najświętszego 
Sakramentu odprawią się:

Urc izysta wotywa o 9-ej rano, z wysta­
wieniem i procesyą w kościele Arcbikate 
dralnym św. Jana;

Całodzienne odpustowe nabożeństwo ró­
wnież z wysławieniem Najświętszego Sa­
kramentu, sumą o wpół do 10-ej rano i 
nieszporami o wpół do 4-ej po południu, w 
kościele św, Kazimierza (panien Sakramen- 
tek) na Nowem Mieście.

Uzbrojenia tureckie/

Coraz uporczywiej obiegają w prasie 
zagranicznej pogłoski, źe Tarcya przy­
łączy się do trójprzymierza,

W Stambule rzeczywiście powiększać
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tewony Testament
POWIEŚĆ

Ksawerego de Kontepfira.

CZĘŚĆ DRUGA.
CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)
„Młodzieniec, którego przypadek po- 

Btawił na mojej drodze, młodzieńca któ­
rego z nazwiska nawet nie znam, poko­
chałam... Czuję, że gdybym nie miała 
go zobaczyć więcej, nie byłoby już dla 
mnie szczęścia na ziemi, a tu potrzeba 
wyjeżdżać... trzeba opuścić kraj w któ­
rym on przebywa... trzeba się oddalić,

■W W numerze poniedziałkowym „Dziennika“ 
{nr. 777) felieton z powieścią „Czerwony Testa­
ment“ błędnie został ułożony w szpaltach. Na dru- 
yiej stronie tego numeru, w szpalcie 3-ej, po 2-im 
wierszu przed linijką i numerem X, oznaczającym 
rozdział, opuszczone zostało sto kilkadziesiąt wier­
ny. Ustęp ten, pominięty przez omyłkę, podaliśmy 
w całości wczoraj i znajduje się on od początku 
feljetonu na 1-ej stronie do nr. XI (rozdziału) 
r‘“ 2-ej str. w 2-ej szpalcie. Z tego powodu wła- 
bue, dla uniknięcia większego zamieszania, powtó- 
nyliśmy w numerze wczorajszym swą wypuszcza­
li częśc feljetonu, wydrukowaną juz onegdaj, tak, 

tym sposobem feljelon wczorajszy uporządkował 
)uz zupełnie rzecz całą. 

się ma ciągle wpływ niemiecki i muszą 
być obiecywane złote góry tarkom za 
wzięcie udziału w potrójnym sojuszu.

Wpływ niemiecki pochodzi ztąd głów­
nie i na tern się gruntuje, iż reorgani- 
zacyą wojska tureckiego zajmują się o- 
iicerowie pruscy.

W ostatniej wojnie wojsko tureekie 
dało się nieraz poznać ze swej bitności, 
lecz do po odzeń stawał mu na prze­
szkodzie brak należytej organizacyi. 
Wadliwość tę starają się usunąć instruk­
torzy pruscy — i armia turecka ulega w 
ostatnich czasach przeróżnym refor­
mom.

Rząd turecki praktykuje już obecnie 
system pogłównego uzbrojenia i przed­
sięwzięte zostały środki, ażeby wszyscy 
obowiązani do służby wojskowej, otrzy­
mali wykształcenie wojskowe.

Armię turecką w czasie pokoju stano­
wi siedm korpusów, których liczebność 
zawsze ma skład powiększony, tak, źe 
znajduje się w nich obecnie 260 tysięcy 
ludzi.

Nie dość na tern, rząd turecki posta­
nowił wszystkie oddziały korpusów: kon­
stantynopolitańskiego, adryanopolskie- 
go, monastyrskiego, erzidżańakiego i 
damasceńskiego doprowadzić do stanu 
zupełnej gotowości bojowej.

Utworzone być mają jeszcze cztery 

nie widząc się z nim nawet, kiedy du­
sza moja przywiązała się do niego na 
zawsze, kiedy życie jego jest mojem ży­
ciem!...

„Ol matko moja wesprzyj miel... do­
radź mi!..‘‘

Marta długo płakała i modliła się i 
zdawało się jej, że jakiś głos tajemniczy 
odpowiada na jej wezwanie.

Głos ten dodał jej nadziei.
Podniosła się wzmocniona i pocie­

szona.
■— Słyszałam cię droga matko—szep­

tała oczy ocierając. Pan Bóg pozwolił 
ci odpowiedzieć na prośby moje... Wró­
ciłaś mi siłę i odwagę... Wiem, że czu­
wasz nademną. 0, nie opuszczaj mnie 
matko kochana!

Spakowała coprędzej swoje rzeczy, u- 
brała się i zeszła na dół.

Doktór Thompson rozmawiał z przed­
siębiorcą.

Marta posłyszała urywek z rozmowy:
— Tak, więc dzisiaj wieczór wszyst­

ko będzie skończone?—powiedział dok­
tór.

— Wszystko... proszę pana... Pozo­
stanie tylko wstawienie drzwi podwój­
nych i zdjęcie rusztowań.

— Proszę abyś się pan nie oddalał z 
willi przed zupełnem wykończeniem 
wszystkiego... Mam zamiar wybrać się

jutro w podróż, o której panu mówiłem. 
Dziś wieczór około szóstej, przyślę tu 
stangreta po zabranie niektórych rze­
czy, jemu więc oddasz pan klucze z ła­
ski swojej..

— Zrobię jak pan sobie życzy... 
Jakób zwrócił się do Marty.
— Chodź kochane dziecię—rzekł.
I wyszli razem z willi.
Sierota rzuciła smutne spojrzenie na 

dom, park i brzeg rzeki.
Z daleka po przez gałęzie drzew spo­

strzegła czółno płynące ku małej łasze.
Na ten widok serce jej się ścisnęło 

na nowo.
Poznała młodego człowieka, któremu 

duszę oddała.
Powóz stał niedaleko peronu.
Doktór podsadził Martę i sam obok 

niej zasiadł.
Przedsiębiorca zamknął drzwiczki i 

otworzył bramę, a stangret podciął ko­
nia.

Paweł błądził z czółnem nad brzegiem 
parku.

Miał nadzieję, że zobaczy „Czarodziej­
kę z nad Marny“.

Nadzieja ta, jak wiemy, musiała speł­
znąć na niczem.

Powrócił do domu bardzo zasmucony. 
Magdalena czekała go ze śniadaniem.

nowe korpusy armii stałej i 10 pułków 
kawaleryi na granicy kaukazkiej.

Dla zwiększenia armii polowej w cza­
sach wojennych, znajduje się 352 bata­
liony redyfów, których organizacja nie­
dawno została ukończona.

Wreszcie stanąć ma 384 batalionów, 
przeznaczonych na załogi twierdz i wa­
rowni i dla uzupełnienia armii czynnej.

W składzie wojennym liczebność ai 
mii tureckiej przer;esie milion żołnie­
rzy — a zatem 8t«uowić będzie prawie 
5 procent ogólnej ludności całego pań­
stwa.

W piechocie tureckiej odbywa się 
zmiana broni za przykładem wielkich 
mocarstw zachodnio-europejskich, wpro­
wadzone zostają karabiny magazynier- 
ki mniejszego Kalibru; artylerya rozpo­
rządza już zupełnym kompletem no­
wych dział systemu Kruppa.

Nawet w ćwiczeniach wojska, pozo­
stawiających jeszcze wiele do życzenia, 
widoczne są pewne postępy.

Wojska tureckie otrzymały przepisy 
niemieckie i zajmują się już ćwiczenia­
mi polowemi.

Bardzo poważne znaczenie ma wresz­
cie ten fakt, iż pośród oficerów sztabu 
generalnego tureckiego, uczonego per­
sonelu szkół wojskowych i między mło­
dymi oficerami, zwiększa się zajęcie li­
teraturą wojskową i liczba dzieł woj­
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skowych w obcych językach, tłomaczo- 
nyoh na turecki, coraz bardziej wzra­
sta z każdym rokiem.

Wogóle powiedzieć móżna, iż armia 
turecka przyswaja sobie teraz organi- 
zacyę niemiecką nietylko podwzględem 
formy, ale i pod względem ducha.

Proces tru organizacyjny odbywa się 
powoli wprawdzie, ale wciąż postępuje.

Szybka mobilizacya wojsk płowych 
i rezerwowych zabezpieczona już teraz; 
część materyalna i dawniej znajdowała 
się w stanie zadawalającym, tak, że 
armii tureckiej brakowało tylko,naieżj- 
tego wyćwiczenia wojskowego. Ów brak 
będzie niewątpliwie zapełnić iiyr z cza­
sem zupehie, choć i teraz już według 
opinii gazet ruskich, armia turecka, ze 
względu na swa zalety bojowe, zajmie 
nie ostatnie miejsce pośród wojsk »ligi 
pokojowej”.

Kronika polityczna.
Serbia. Do „Fremdenblatu” tele­

grafują :
Jeden z dzienników peszteńskich za­

mieszcza z Belgradu następujący tekst 
powitalnego przemówienia króla Mila­
na do metropolity Michała:

„Witam Waszą Eminencyę jako me­
tropolitę Serbii. "Daleko od ojczyzny,
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Widząc panicza tak smutnego, stara 
wierna służąca zaniepokoiła się bardzo.

Próbowała go wybadać, ale próżne 
były usiłowania.

Zaledwie zjadł śniadanie, wyszedł z 
domu, wsiadł z powrotem do czółna ido 
wieczora przesiedział nad brzegiem, u- 
dając, że go tak łowienie ryb zajmuje. 
Zdawało mu się co chwila, że ukochanej 
postać, ukaże mu się uśmiechnięta, pro­
mienna.

Niestety! jego „Czarodziejka“ nie znąj- 
dowała się już w Petit-Castel!

O szóstej wieczorem, roboty wskaza­
ne przez doktora Thompsona, zostały w 
zupełności ukończone—i pan Demicheł, 
przedsiębiorca, oddał klucz alzatczykowi, 
pełniącemu u doktora obowiązki stan­
greta, który przybył po rzeczy Marty i 
i zaraz odjechał.

Petit-Castel pozostał opustoszały.
Tego samego dnia około dziesiątej 

wieczorem, prywatny jakiś powozik za­
przężony w dobrego konia, zatrzymał 
się przed bramą willi.

Wysiadł zeń jakiś człowiek, otworzył 
wyjętym z kieszeni kluczem i odezwał 
się do stangreta:

— Wjedź wolno...
Za chwilę powóz zatrzymał się przed 

peronem.
Stangret zeskoczył z kozła.



podróżowałem po Ziemi św., zwiedziłem 
Jerozolimę, Damaszek i inne miasta, 
^wszędzie zaś, jako bogobojny człowiek, 
uważałem za pierwszy mój obowiązek, 
odwiedzać świątynie Pańskie. I tutaj 
przychodzę teraz jako pielgrzym, aby 
znów ujrzeć mego syna, moję ojczyznę 
i mój naród. Pragnę, aby działalność 
Waszej Eminencyi była dobroczynną i 
błogą dla naszego narodu, ojczyzny i 
kościoła. Wzywam jednak Waszę E 
minaoyę w imieniu mego syna Aleksan­
dra i jako ojciec, abyś wiernie oddany 
Jjył wytkniętym przezemnie zasadom, 
które przeniosłem na syna mego, abyś 
nie popadał w błędy przeszłości, ale je 
naprawił,..“

Mowa ta eks-króla, wprawiła wszyst­
kich obecnych w osłupienie. Sam me­
tropolita zaledwie zdobył się na słowo: 
„Dziękuję!“

Zwracając się następnie do eks-me­
tropolity Tecdozego, rzeki Milan: „Dzię­
kuję Waszej Miłości, żeś się zjawił na 
moje przyjęcie. Z żalem usłyszałem, 
że Wasza Eminencyasię usunąłeś... Pro­
szę, chciej i w przyszłości być dobrym 
synem naszej serbskiej ojczyzny. Za­
pewniam Waszę Eminencyę o trwałej mo­
jej przychylności dla jego osoby“.

Włochy. Z Massawy donusl „A- 
gencya8tefani“,iźD»beO, który na wła­
sną rękę do prowincyi Tigre wkroczył, 
i w Munkullo zgodził się na konferencyę 
a Ras Mangaszą, został przez tegoż zdra­
dzony i w bitwie jaka za tern nastąpiła 
przez Ras Alulę zabity, czy też tylko 
raniony. Mówią, że większa część lu­
dzi zbrojnych Debeba przeszła do Me- 
neliką. W kraju Tigre wynikły nieśna- 
«ki pomiędzy przywódcami. W Asmasa 
i w innych stronach Abisynii cisza pa­
nuje.

* W Cuneo zdarzył się wypadek 
mocno dla rządu francuzkiego nieprzy­
jemny. Oto policja piemoncka zaare­
sztowała jakieś indywidyum, które zbie­
rało plany włoskich fortyfikacyj. Śledz­
two wykazało, iż jest to oficer francuz- 
ki, który, jak dotąd, stale zaprzecza, a- 
■by działał z czyjegoś polecenia. Po­
dobno plany i notatki są tak dokładne, 
iż przyłapany musi być delegatem fran- 
cuzk;ego ministeryum wojny, gdyż zna­
leziono nawet przy aresztowanym list, 
adresowany do jednego z poważniejszych 
w kołach wojskowych francuzkich do­
stojników. Rząd francuzki zaprotesto­
wał żywo przeciw aresztowaniu fran- 

igórza. Rząd czarnogórski wziął mocno 
tę obrazę do serca i żąda obecnie, aby 
W. Porta wydała zbiega, który z go­
ścinności czarnogórkiej korzystał, i uka­
rała arbitralnego wice-kon3ola. Spra­
wa przeciągnie się prawdopodobnie dłu­
żej, gdyż, jak dotąd, W. Porta nie przy- 
staje na propozycye czarnogórskie.

* Według wiadomości ze Stambułu, 
postawili kreteńczycy rządowi tureckie­
mu następujące żądania:

1) natychmiastowego odwołania znie­
nawidzonego zarówno przez chrześcian, 
jak i przez muzułmanów, gubernatora 
generalnego znanegoSartyńskiego baszy; 
2) zwołania zgromadzenia ustawodawcze­
go i poruczeniamu rewizyi statutu orga­
nicznego, oraz poczynienia w nim zmian 
odpowiednich duchowi czasu i potrze­
bom naroda; 3) reorganizacyi władz 
sądowych; 4) ogłoszenia finansowej nie- 
zależuośei wyspy od Porty, pod warun­
kiem płacenia przez wyspę corocznie do 
kasy państwa pewnej sumy tytułem ha­
raczu, a w końcu 5) uwzględnienia chrze­
ścian w tym samym stosunku co muzuł­
manów, przy obsadzaniu urzędów pań­
stwowych. Obadwaj natomiast komisa­
rze (Mahmed Dżellabadin basza i wice­
admirał Rudin basza) wysłani przez 
sułtana do Krety celem uspokojenia nie­
zadowolonych mieszkańców, złożyli Por­
cie celem paoyfikacyi wyspy następują­
ce propozycye:

1) wysłania na wyspę odpowiednich 
sił wojskowych, dla obsadzenia trzech 
punktów środkowych, w których zbie­
rają się żywioły separatystowskie; 2) sta­
nowczego odrzucenia wzmiankowanych 
żądań opozycyjnych kreteńczyków; 3) 
zgodzenia się na większą część żądań 
umiarkowanych członków kreteńskiego 
zgromadzenia narodowego, i 4) założenia 
na korzyść wyspy banku kreteń3kiego.

cuzkiego poddanego na gruncie włoskim, ’ 
zanim jednak sprawa rozstrzygniętą zo­
stanie, nie przyczyni się z pewnością 
do złagodzenia i tak już mocno naprę­
żonych stosunków francuzko-włoskich.

ISI^mcy. „Hamburger Nachrich­
ten piszę:

„Lubo franeuzka artylerya połowa, 
oddawna już zyskała przewagę nad ar- 
tyleryą niemiecką, tak pod względem 
liczby zaprzężonych dział jak i organi- 
zacyi, na co też zwrócono uwagę w mo­
tywach ministeryalnych przy sposobno­
ści reorganizacyi naszej artyleryi poto­
wej, liczba przecież bateryj francuzkiej 
artyleryi polowej pomnożoną została na 
początku roku bieżącego, o jednę na kor­
pus armii, a teraz znowu o jednę ba- 
teryę.

Oprócz tego utworzono we Francyi 
już podczas pokoju, na mocy niedawno 
uchwalonej ustawy, sztaby dla bateryj 
artyleryi polowej, które mają być wy­
stawione w razie wojny i pomnożono 
liczbę poruczników w bateryach o jed­
nego.

Słychać teraz, że w Niemczech stan 
rzeczy nie pozostanie nadal ten sam, ja­
kim był dnia 1-go kwietnia roku bieżą 
ccgo, i że przyszły parlament zajmie się 
rozszerzeniem ram artyleryi polowej, o 
którem mowa była już w nadmienio­
nych motywach ministeryalnych.“

• Cesarz niemiecki, na czele floty z 
kilkunastu statków wojennych złożonej, 
odpływa jutro w odwiedziny do Anglii. 
Po raz pierwszy gość niemiecki pod o- 
słoną silnej floty, zbliży się do wybrze­
ży Albionu, a okoliczność ta nie będzie 
bez znaczenia politycznego.

Będzie to znacząca manifestacja, mo­
gąca Anglii dać do zrozumienia, że Niem­
ej, niedawno temu nieposiadające ani 
jednego statku wojennego, w zadziwia­
jąco krótkim przeciągu czasu stały się 
pierwszorzędną potęgą morską.

Tnrcya. Pomiędzy W. Portą a 
rządem czarnogórskim, wszczęło się 
niewielkie nieporozumienie, które za­
pewne groźniejszych nieprzybierze roz­
miarów. Przed kilkoma miesiącami ja­
kiś żołnierz turecki,, schronił się na tery- 
toryum czarnogórskie. Władze tureckie 
zażądały natychmiastowego wydania 
zbiega, jako dezertera, gdy zaś władze 
miasta Podgorodica odmówiły z jakichś 
przyczyn zadośćuczynienia żądaniu, wi­
ce-konsul turecki kazał nocą dezertera 
schwycić i odstawić na granicę Czarno-

Z miasta i kraju.
* Wsparcia dla biednych niewido­

mych z fandacyi małżonków Roztwo- 
rowskioh, zostały wczoraj rozdane.

Doręczał je ks. kanonik Filochowski, 
w obecności radcy magistratu p. Katyń­
skiego i przedstawiciela zapisodawców.

Z liczby 80-in obdarowanych nie zgło­
siło się jeszcze 10-iu.

* Pracownia miejska. P. oberpolic- 
majster m. Warszawy, fligel-adjutant 
Klejgels, po porozumieniu się z p. pre­

zydentem miasta co do konieczności o ■ 
tworzenia pracowni do badania dobroć1 
artykułów żywności, przedstawił do za­
twierdzenia władzy wyższej, odpowiedni 
projekt instytucyi podobnej. Wydatki 
na nię, tj. na aparaty, meble i t. p. wy. 
niosą przeszło 4,000 rs. Kierunek labo- 
ratoryum przyjął na siebie dr. Bujwid, 
przy którym pracować będą dwaj asy. 
stenci.

* Ostrzeżenie, Od pp. Czecza i Au- 
gusta hr. Potockiego,otrzymało „Słowo“ 
telegram następujący: „Galicyjski jar, 
mark na ryby w Białej spełz na niczem, 
ponieważ kupcy krakowscy i warszaw­
scy, porozumiawszy się, obniżyli ceny. 
W skutek tego stowarzyszeni producen­
ci ryb wstrzymali sprzedaż zupełnie. U- 
przedzamy przeto kolegów producentów 
w Królestwie Polakiem, że kupcy war­
szawscy ryb galicyjskich nie mają. Na­
leży przeto trzymać się przy cenach 
wyższych.“

* Okólnik. Ministeryum komunika­
cji nadesłało w tych dniach do zarzą­
dów dróg żelaznych okólnik następują­
cej treści: Z posiadanych w ministe­
ryum komunikacyi wiadomości, okazuje 
się, że przewóz niemowląt do domów 
wychowawczych w stolicy uskutecznia­
ny bywa na niektórych kolejach żelaz­
nych przez kobiety—pod pozorem ręcz­
nego bagażu, w koszach, mieszczących 
nieraz po 6 i więcej niemowląt.

Niezależnie od opłakanych skutków, 
mogących z takiego przewozu dzieci na­
stąpić, drogi żelazne nie otrzymują ża­
dnej opłaty za prze wóz niemowląt, wsku­
tek czego, minister komuuikacyi pole­
cił: zobowiązać wszystkich urzędników 
kolejowych, aby w wypadku, budzącym 
podejrzenie co do wiezionych przez ko­
biety koszów i ianych opakowań, na­
tychmiast zawiadamiali o tem przedsta­
wicieli policyi na kolejach, której, ze 
strony ministeryum spraw wewnętrz­
nych, wydane już zostały odpowiednie 
przy podobnych wypadkach wskazów­
ki.

* Jubileusz. Prasownicy znanej fa­
bryki wyrobów platerowanych, pp. Nor- 
blinai Wernera, z powodu 25-cio le­
tniego pożycia małżeńskiego, a także 
25-ej rocznicy istnienia współki fabry­
cznej, składali życzenia swoim praco­
dawcom—i doręczyli im odpowiednie 
dary pamiątkowe.

— Czy odprządz konia i odprowadzić 
go do stajni?

— Nie... nie potrzeba... zabawimy tu 
b&rdzo krótko... Weź klucze z powozu i 
otwórz... Ja sam pakiet zabiorę...

Po wzięciu kluczy, stangret wszedł 
na schody peronu i otworzył drzwi głó­
wne.

Za nim szedł jego towarzysz, z pudeł­
kiem dosyć dużem bo mającem ze czter 
dzieści centymetrów szerokości, a z pół 
metra długości w ręku.

Stangret wszedł pierwszy do czarne­
go jak noc przedsionka.

Wyjął z k ieszeni liberyi latarkę, od­
sunął zamykającą ją blaszaną zasuwkę, 
a światło oświeciło ich twarze.

Człowiek eo miał pudełko, był Jakó- 
bem Lagarde, jego niby stangretem był 
Pascal Saunier z faworytami przyprą- 
wionemi.

— Najprzód schowamy to do szafy, 
odezwał się Jakób—później zobaczymy 
czy wszystko w porządku...

Pascal otworzył drzwi od sali jadal­
nej i rzucił okiem na dokonane roboty, 
najpierw tu, a następnie w izbie czelad< 
nej, Jakób zaś wstawił pudełko do sza­
fy, zamknął ją i klucz wyjął.

— Zapal-no jakie światło...—odezwał 
się następnie—bo ja przy tej latarni nic 
a uic nie widzę!...

Pascal zapalił świecznik dwuramien- < 
ny- I

— A no tak, to co innego! — i
dział Jakób.—Teraz obejrzyjmy roboty, i ________ _____ _____________t
Oto otwór od tuby, która prowadzi z iz-; próbowano zamki i przekonano się, że 
by czeladnej do pokoju jadalnego.—Nie •• ■ * • • *
podobna się jej domyśleć, tak doskona­
le umieszczona!... Zobaczmy drzwi...

Po obejrzeniu zasuwek, Lagarde za­
czął znowu:

— Z tej strony zdają się silne.—Za­
raz zresztą zrobimy próbę,..—Przejdźmy 
do sali jadalnej.

Obejrzał zamki sekretne i zdawał się 
być zupełnie zadowolonym.

— Zamknij się tutaj... — rzekł — ja 
wyjdę i gdy zasztukam ze dworu do o- 
kiennicy, ty krzycz jak tylko najgłośniej 
potrafisz, tak jak byśwzywał pomocy. 
Rozumiesz?...

— Rozumiem,.. — odrzekł Pascal.—
Idź...

Jakób wyszedł i wkrótce zastukał do 
okiennicy od sali jadalnej, do której za­
raz potem przyłożył ucho.

Przysłuchiwał się czas jakiś, znowu 
zastukał i znowu zaczął słuchać.

— Nic a nic nie słyszę...—mruknął i 
powrócił do sali jadalnej.

— Krzyczałeś?...—zapytał Pascala.
— Z całych sił; — prawie, że ochryp­

łem.

Czy nie słyszałeś nic?...
Nic.—Próba wypadła zadawalnia- 

powie- ■ jąco.—Chodźmy teraz do antresoli...
Otworzono drzwi obite żelazem, wy- 

wszystko zostało wykonane z jak naj­
większą dokładnością.

Nie pozostawało nic zgoła do życze­
nia.

Z izby czeladnej przeszli do Bionki, 
w której okna zostały zamurowane.

Żelazne kółko silnie było przymoco­
wane do ściany.

— Tutaj znowu zrobimy próbę—po­
wiedział Jakób.—Zamknij się, a Bkoro 
zastukam w mur, zacznij znowu krzy­
czeć!... Jeżeli ochrypniesz zupełnie, to 
cię przyrzekam wyleczyć — dodał ze 
śmiechem.

Drugie doświadczenie, wypadło rów­
nie pomyślnie.

Jakób powrócił do Pascala.
— W kuchni muszą być zapewne że­

lazne kółka i kawałki blachy—przynieś 
mi je tutaj ••9

Pascal poszedł i przyniósł przedmio­
ty żądane.

— Oto kran, który pod dostatkiem prze­
puszcza wodę—ciągnął pseudo Thomp­
son, wskazując ręką na kran żelazny 
umieszczony po nad szerokim kamie-

nietn, wydrążonym w formie miski. To 
dobrze... — A teras chodźmy po lam­
pę...

Hak, o którym mówił Jakób, był 
wbity w samym środku sufitu.

Pod hakiem tym stał duży stół dębo­
wy kuchenny.

— Skoro skończony przegląd — rzeki 
Pascal — sądzę, że zechcesz mi wytłó- 
maczyć, do czego służyć mają te wszy­
stkie przygotowania...

— Nie będę ci nic potrzebował tłó- 
maczyć... bo jutro Barn wszystko zoba­
czysz... odpowiedział Jakób. — Tymcza­
sem pomóż mi tylko...

Dwaj wspólnicy weszli do małego po­
koiku starannie umeblowanego, który 
wieczorem oświetlać miała lampka za­
wieszona u sufita, na mosiężnych łań­
cuszkach. Zdjęli ją i zawiesili na haku, 
jaki wskazał Jakób Lagarde.

— Czy lampka gotowa do zapalenia?.. 
zapytał tenże.

— Tak jest — odpowiedział Pascal — 
jest w niej pełno oleju i knot zupełnie 
nowy.

— Doskonale! — Teraz więc tylko po' 
trzeba przynieść jeszcze pakiet, jaki po*  
został w powozie.

— Zaraz go przyniosę.,.
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Obchód zakończony został zabawą w 
lasku na Czyetem, w której wzięło u- 
dział przeszło 800 robotników fabry­
cznych.

Uroczystość upamiętnili małżonkowie 
Wernerowie czynem prawdziwie szla­
chetnym, mianowicie zapisaniem 35,000 
rs. na zapomogi dla robotników fabry­
cznych i dla sierot po tychże robotni­
kach.

Procenta od sumy rs. 30,000 mają 
być użyte na pierwszy z tych celów, a 
robotnicy w Btosunku do liczby lat, 
przebytych w fabryce, otrzymywać bę­
dą stałe roczne zapomogi od 20 do 40 
rubli rocznie, które na rachunek każde­
go z nich składane będą w kasie oszczę­
dności.

Na wsparcia dla sierot obracane bę­
dą procenta od sumy rs. 5,000.

W razie zwinięcia fabryki lub wystą­
pienia ze spółki ofiarodawców, lub ich 
spadkobierców, całkowita suma prze­
chodzi na własność wskazanych w za­
pisie instytucyj dobroczynnych.

Przypomnieć tu wypada, że szlache­
tna ta ofiara jest już drugą, jaką wła- 
ściele fabryki czynią na rzecz swoich 
pracowników, przed trzema bowiem la­
ty małżonkowie Norblin złożyli 50,000 
rs. na fundusz żelazny, z odsetków od 
którego robotnicy fabryczni pobierają 
emeryturę.

* Posiedzenia cechowe. Wczoraj, o 
godz. 5-ej po południu, w mieszkaniu 
starszego p. Fi 61 i en a przy ulicy Wolność 
nr. 1, edbyło się półroczne ogólne zgro­
madzenie członków zgromadzenia gar­
barzy, pod przewodnictwem delegowa­
nego ze strony magistratu p. Zakrzew­
skiego.

W' czasie okresu sprawozdawczego 
zapisano do ksiąg cechowych 35 ucz 
niów, wyzwolono zaś 27 — a mianowi­
cie: pp.: Edwarda Kuleszę, Romana 
Wieczyńskiego, Konstantego Mendy- 
kowskiego, Feliksa Leśkiewicza, Anto­
niego Kułakowskiego, Stanisława Czer- 
niewicza, Franciszka Szybeka, Henry­
ka Bera, Stanisława Czarneckiego, Ada­
ma Sinego, Ludwika Kąkola, Wacława 
Mościbrodzkiego, Eugeniusza Benissa, 
Jana Borczakowskiego, Gustawa Abreą- 
sa, Jana JurŁowtkiego, Edwarda Ka­
sprowicza, Ksawerego Kwasiborskiego, 
Piotra Kozłowskiego, Wacława Kowa­
lewskiego. Stefana Sieczkowskiego, Ale- 

andra Mosińskiego, Mieczysława Już-
i u*  whwii min * 1 iggancts

— Wszystko idzie jak najlepiej!,., w 
drogę!...

W kilka minut później bramy Petit- 
Castel starannie były pozamykane, a po­
wóz toczył się po drodze z Greyelle do 
Charanton.

W Charanton Pascal skręcił na pra­
wo ku laskowi Vincennes.

Wjechawszy do lasku zatrzymał się 
zeszedł z kozła i obejrzał do okoła.

Droga była zupełnie pusta i ciemna, 
wszędzie głębokie panowało milczenie.

Pascal zdjął kapelusz razem z peruką 
i faworytami, zdjął także liberyę i podał 
to wszystko Jakóbowi, który schował to 
znowu zaraz do walizy powozowej, a 
podał w zamian Pascalowi niewielki ka­
pelusik fantazyjny. Zmieniwszy w ten 
sposób przebranie swoje, wspólnik Ła- 
garda usadowił się znowu na koźle, pod­
ciął konia i pojechał pośpiesznie.

Po kilku minutach godna para wy­
jechała z lasu, i dotarła do Saint Mande
i alei Vincennes.

O drugiej z rana doktór Thompson i 
sekretarz jego Pascal Rambert, stanęli 
w pałacu przy ulicy Miromesnil, gdzie 
alzatezyk konia poprowadził do stajni, 
a powóz wtoczył do wozowni.

Pomimo głębokiego smutku z powodu 
opuszczenia Fetit -Cartel, w którem ser-

Pascal wyszedł i wkróce powrócił z 
zawiniątkiem, owiniętem w szare grube 
płótno i owiązanem sznurami.

XIII.

Jakób odwiązał sznurki, rozwinął płó­
tno i wyjął zeń dwa ubrania Czarne kau­
czukowe, z formy podobne do tych jakie 
przywdziewają rybacy, kiedy się rzuca­
ją w wodę; powiązane u rąk, szyi i 
nóg.

Do ubrań tych należały także dwie 
pary podróżnych butów futrzanych, któ­
re można było kłaść nie zdejmując o- 
buwia.

Doktór otworzył kufer, włożył weń 
różne przedmioty, jakieśmy wyliczyli, 
następnie wyjął z kieszeni paczkę bia­
łych bandaży, jakich używają lekarze 
przy opatrunkach i zakorkowaną szczel­
nie butelkę.

— Bandaże i flaszkę schował także 
do tego samego kufra i zamknął go na 
Hucz.

•— Idźmy z powrotem na górę... i po­
zamykajmy za sobą...

Poszli i zrobili wszystko.
Jakób spojrzał raz jeszcze dokoła i 

wykrzyknął uradowany: 

Wika, Henryka Wojtkowskiego, Juliana 
Boguckiego, Feliksa Czekaja i Sergiu­
sza Miełkomowa.

Dochód w ciągu ubiegłego półrocza 
wyniósł rs. 252 kop. 90, wydatki uczy­
niły rs. 68, obecny majątek zgromadze­
nia wynosi rs. 1,347 kop. 97.

Członek honorowy tegoż zgromadze­
nia, p. Szlenker, nadesłał rs. 100 z 
przeznaczeniem na wsparcia dla wdów 
po zmarłych członkach zgromadzenia. 
Z kwoty tej udzielono czterem wdo­
wom wsparcia w ilości rs. 66.

Wkrótce odbędzie się sesya wybor­
cza w ternie zgromadzeniu, na którą 
proszeni są wszyscy stowarzyszeni.

* Cypry an Godebski, znany artysta 
rzeźbiarz, mianowany został oficerem 
francozkiej Legii honorowej.

* Henryk Sienkiewicz 27 b. m. opu­
ścił Kraków, udając się na kilkutygo­
dniowy pobyt do Helgoland. Miał on 
pierwotnie zamiar jechać do Ostendy, 
ale zmienił go, otrzymawszy wiado­
mość, iź w Ostendzie panuje silna ospa, 
wskutek czego goście kąpielowi podo­
bno tłumnie się ztamtąd wynoszą.

* Pomnik Mickiewiczowski. Komisja 
artystyczna ścisłego komitetu pomnika, 
odbyła dnia 20 b. m. posiedzenie, na 
którem przyjęła model figury Mickie­
wicza, przedstawiony przez Rygiera, 
żąda jednak wykonania raz jeszcze gło­
wy osobno wedle udzielonych wskazó­
wek. Dopiero po zadośćuczynieniu te­
mu żądaniu, kemisya poleci komitetowi 
model do ostatecznego zatwierdzenia i 
do zawarcia kontraktu z artystą,

* Na rzecz przytułku. Zmarła nie­
dawno ś. p. Klotylda Suchecka zapisa­
ła rs. 1,OCO na rzecz przytułku dla 
dziewcząt zaniedbanych i opuszczonych, 
otworzyć się mającego przez Towarzy­
stwo osad rolnych i przytułków rze­
mieślniczych. Na ten s&m cel dr. Juljan 
Jałowiecki z Kudeczy, okręgu Zabaj- 
kalskiego — złożył ofiarę w kwocie 
rs. 1,250 gotowizną.

* Kcmisya. „Warszawski Dniew- 
nik“ dowiaduje się, iż z członków 
komitu kanalizacyjnego i techników po­
stanowiono utworzyć komisyę, któraby 
oznaczyła normę płacy jakoteż ilości sił 
roboczych i materyału potrzebnego do 
wykonania danej jednostki objętości ro-| 
bót kanalizacyjnych. Ceny powyższe; 

będą obowiązujące dla robót, mających 
się wykonywać następnie.

* Drobna moneta. Kasa gubernialna 
warszawska codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, dopełnia wymiany monet 
na sztuki pięoio-kopiejkowe miedziane 
w ilości dowolnej, na dwukopiejkowe 
i trzy kopiejkowe zaś, o ile na to zasób 
tejże monety pozwala. Osobom biorą- 
cym znaczniejsze kwoty, kasa wydaje 
je w workach na ten cel przygotowa­
nych, za które pobiera niewielką dopła­
tę. Worek zawiera najmniej 50 rubli.

* Czyn obywatelski. W ostatnim nu­
mer?® „Głosu“ czytamy:

W kościele Wszystkich Świętych na 
Grzybowie, jak wiadomo, dokonywają 
się ornamentacye na ambonie, konfe­
sjonałach i t. p. Roboty, pod kierun 
kiem architekta Dziekońskiego, pro­
wadzi firma Gostyńskiego i Spółki (fa- 
bryt a mebli gętycb i żelaza kutego). 
Ornamentacyj rzeczonych poleciła fa­
bryka dokonać dwom swym najzdol­
niejszym rzemieślnikom: Małeckiemu i 
Burbie. Ponieważ jest to robota nie­
zmiernie ueięźliwa i trudna (wykonanie 
np. z żelaza liści dębowych), Małecki i 
Burba zażądali podwyższenia im płacy 
z 9 rs. na 12 rs. tygodniowo. Fabry­
ka Gostyńskiego i Sp. nie przystała na 
to, jakkolwiek ich robota nie pozosta 
wiała nic do życzenia, a nie mogąc zna­
leźć za tę cenę na miejscu odpowiednio 
uzdolnionych pracowników, wysłała je­
dnego ze swych oficjalistów za granicę 
dla wyszukania tam kogoś, ktoby Ma­
łeckiego i Burbę godnie zastąpić potra­
fił. W Wiednia, dokąd naprzód udał 
się delegowany fabryki, żądano zbyt 
drogo za wyjazd do Warszawy, dopie­
ro więc w ojczyźnie ks. Bismarcka, od­
naleziono stosownego amatora, nieja­
kiego Rolanda, któremu Gostyński i 
Sp. zobowiązał się płacić po.... 18 (oś- 
mnaście) rubli tygodniowo, nie licząc 
kosztów drogi tam i na powrót.

Tak więc firma rzeczona spełniła czyn 
iście obywatelski-, straciła na podróże o • 
ficyalisty ki-kaset rubli, zapłaci mem- 
cowi po 18 rs. tygodniowo, a w doda­
tku opóźni znacznie robotę; i to wszy­
stko, ażeby „postawić na swojem“ i nie 
dać więcej zarobić robotnikowi miejsco­
wemu!...“ 
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Pięknie doprawdy znaleźli się pp. 
Gostyński i Spółka.

ce pozostawiła, Marta szczerze się ucie­
szyła jednak, ze spotkania z Angelą.*-

Ez-modystka, stosując się do danych 
sobie instrukcyj, trzymała w najwięk­
szej tajemnicy wszystko, co dotyczyło 
Jakóba i Pascala, a wysadzała się je­
dnocześnie na udane sympatye i ser­
deczności dia sieroty, lubo w duszy z 
powodu niezwykłej urody młodej kobie­
ty, wcale jej nie lubiła,

Oddała zaraz Marcie, jako gospodyni 
domu, wszystkie klucze i zaczęła opro­
wadzać po pałacu.

Córka Periny, przywykła do skrom­
ności a nawet do ubóstwa, została odu­
rzoną spotykanym na każdym kroku 
zbytkiem iście książęcym i pomyślała, 
że pan Thompson, który może ponosić 
tak olbrzymie wydatki, musi też posia­
dać bajeczną poprostu fortunę.

Angela poprowadziła ją na samym o- 
statku do pokojów, które były dla niej 
przeznaczone i dla niej odpowiednio u- 
rządzone.

Tu Marta aż zawrotu głowy doznała. 
Trudno bo naprawdę wyobrazić sobie 
coś bardziej rozkosznego i coś bardziej 
eleganckiego, nad ten apaStemencik pa­
nieński.

Po zdaniu sobie wszystkiego, Marta 
Grand-Champ, objęła zarząd domu, za­
strzegła sobie jednakże, że będzie się

* Sprawozdanie. Leży przed na­
mi świeżo wypuszczone z pod prassy 
sprawozdanie z półrocznej działalno» 
ści kasy pożyczkowo wkładowej urzę­
dników i oficjalistów kolei żelaznej nad­
wiślańskiej, od października 1888 go r. 
do dnia 13 kwietnia r. b. Ze sprawozda­
nia tego widzimy, że do dnia 13 paź­
dziernika liczba uczestników kasy wy­
nosiła 718; w czasie okresu sprawozda­
wczego przybyło 91, czyli razem było 
809 ciu; ponieważ zaś w ciągu półrocza 
ubyło 79 uczestników, przeto do dnia 
13 kwietnia r. b. pozostało 730. Do- 
dnia 13 października r. z. znajdowało 
się w kasie rs. 2,890 kop. 52; w okresie 
sprawozdawczym wpłynęło ze zwrotu 
pożyczek i składek rs 61,640 kop. 29, 
czyli razem było rs. 64,530 kop. 81. W 
ciągu tego czasu pożyczono i wydatko­
wano rs. 62,729 kop. 28, pozostało więc 
w kasie rs. 1,801 kop. 53.

Do dnia 13 października znajdowało 
się na pożyczkach u uczestników rs. 
4i,283 kop. 6; w okresie sprawozdaw­
czym udzielono nowych pożyczek aa 
sumę rs. 46,796 kop. 56, czyli razem 
było u uczestników rs. 88,079 kop. 61.

W tymże jednak czasie zwrócono rs. 
48,723 kop. 69, pozostało więc na po­
życzkach rs. 39,355 kop. 92.

Wnioski obowiązkowe wynosiły w 
okresie sprawozdawczym rs. 39,428 k. 
44; w tymże czasie wydano rs. 6,893 
kop. 25, pozoetało więc na następne 
półrocze rs. 32,535 kop. 19.

Wkładów dobrowolnych pięciopro­
centowych było rs. 14,068 kop. 66; po­
nieważ wydano z tychże rs. 8,079 kop. 
81, przeto pozostało rs. 5,988 kop. 85.

W okresie sprawozdawczym wpłyuę- 
ło 1,963, гз 1 kop,, jako procenty z po­
życzek udzielonych; w tymże czasie 
zwrócono uczestnikom rs. 309 kop. 50 
procentu, ogólny więc dochód z pro­
centów uczynił rs. 1,653 kop. 51. Od­
liczając od tego ogólnego dochodu wy­
datki administracyjne i koszta kance­
laryjne w ilości rs. 520 kop. 10, pozo­
staje czystego dochodu na następu» 
półrocze rs. 1,134 kop. 41.

Dochód czysty, zgodnie z § 56 Usta­
wy, podzielony będzie pomiędzy ucze­
stnikami, według następującego porząd­
ki:

Na dywidendę od wkładów obowiąz­
kowych (52‘/M0/,) ra. 967 kop. 97; na 
dywidendę od wkładów dobrowolnych 
(5%) rs. 165 kop. 44.

bardzo często odwoływać do rady i po­
mocy Angeli, zwłaszcza w kwestyach 
gostronomieznycb, na których albo nie 
zna się wcale, albo się zna bardzo mało.

Obie kobiety, co już do wyjątków na­
leży, porozumiały się jak najlepiej i jak 
najzupełniej, i żadna najmniejsza chmur­
ka nie poróżniła ich ze sobą — ta do­
bra jednakże harmonia nie była w sta­
nie wyrugować z serca Marty owych 
wspomnień rozkosznych, o których z 
żalem rozpamiętywała.

Skoro tylko znalazła się sama w po­
koju, padła na fotel i zaczęła pb kaó 
rzewńemi łzami.

Położyła się spać bardzo późno, a 
przez dzień cały lic prawie w ustach 
nie miała.

Jakób i Pascal jakkolwiek bardzo tak­
że późno udali się na spoczynek, po­
wstawali bardzo rano i odbywali jakąś 
naradę w gabinecie doktora.

Rozmowa ich tyczyła się głównie re­
klam zamieszczonych przez dzisiejsze 
dzienniki poranne.

Te reklamy napisane bardzo zręcznie 
a opłacone bardzo drogo, zapowiadały 
dzień ostatecznego urządzenia i otwarcia 
kliniki doktora Thompsona, sławnego 
specyalisty amerykańskiego, leczącego 
skutecznie anemię, za pomocą wyna­
lezionej przez siebie metody.
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Aktywa kasy tak się przedstawiają: 
rachunek kasy rs. 1,801 kop. 53, poży­
czki wydane rs. 39,355 kop. 92, razem 
rs. 41,157 kop. 45. Stan bierny wyno­
si: wnioski obowiązkowe rs. 32,535 k. 
19, wnioski dobrowolne rs. 1,500 i do­
chód za ubiegłe półrocze rs. 1,133 kop. 
41, razem rs. 41,157 kop. 95.

Kasa pożyczkowo-wkładowa urzędni­
ków kolei nadwiślańskiej liczy 5-ty 
rok istnienia.

* Do grona członków honorowych To­
warzystwa osad rolnyeh i przytułków 
rzemieślniczych, zostały przyjęte osoby 
następujące:

a) Zjednani przez członków korni 
tetu i zarządu: Głowacki Witalis, Kaf- 
tal Fella, Laskowska Karolina, Macie­
jewski Bolesław, hr. Mielżyńska Ludwi­
ka, Noskowski Piotr, Oppenheim Ma- 
rya, Oxner Karol, Rojewski Tadeusz, 
ks. Ruszkiewicz Kazimierz biskup, So­
kołowski Ignacy, Stachowski Antoni, 
Szumiel Ignacy, urzędnicy i oficjaliści 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
stacyi Ząbkowice, b) Zjednani przez p. 
Wojciecha Wyganowskiego członka ko 
respondenta Towarzystwa na powiat 
Kr liski: Arnold Konrad, Doruchowski 
Feliks, Doruchowski Zygmunt, Górecki 
Bolesław, Kreczunowicz Narcyz, Radoń- 
ski Feliks, Repban Paweł, Wejgt Z. 
c. Zjednani przez ks. dziekana Teofi­
la Kozłowskiego członka korespondenta 
TowarzyBta na powiat Radzymiński: 
Prażmowski Artur, Smolak Jan. d) Zje- 
dani przez Józefa Gałeckiego członka 
korespondenta Towarzystwa na m. Lu­
blin: Beer Michał, Biernacki Bronisław, 
Błaszczykiewicz Roman, Domański A- 
leksander, Gołemberski Bronisław, Ja­
czewski Franciszek, Kochanowski Wła­
dysław, Krausse Edward, Malczanow- 
ski Wojciech, Marcińczyk Aleksander, 
Miller Karol, Pleszczyński Adam, Prze- 
wuski Stanisław, Rouppsrt Antoni, Strza- 
łecki Franciszek, Szymański Józef, Za­
rębski Apolinary, d) Zjednany przez Ka­
rola Gniazdowskiego, członka-korespon- 
denta Towarzystwa na pow. Makowski: 
Wroński Stanisław, e) Zjednany przez 
p. Józefa Rościszewskiego, członka-ko- 
respondenta Towarzystwa na powiat Ry­
piński: Baithel Alfred, f) Zjednany przez 
Antoniego Bąkowskiego, członka-kores- 
pondenta Towarzystwa na powiat Koń­
ski: Lassota Leon, Tarnowski Juliusz, 
Valencienne H, Zjednani przez p. Ale-

ksandra Stansso-Sledlewskiego, człon- 
ka-korespondenta Towarzystwa na po­
wiat Opoczyński: Koźmiński Jan, Mi- 
cewicz S. i wreszcie zjednany przez p. 
Antoniego Kopczyńskiego członka-ko- 
respondenta Towarzystwa na powiat 
Sejneński: ks. Milewski Ludwik.

* Obowiązki członków korespondentów 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Królestwie Polakiem przyjęli: ks. dzie 
kan Jan Zaleski w Pińczowie, ks. Sta­
nisław Niewiarowski w Warszawie, 
radca tajny Feliks Stabrowski w Dsg- 
dzie, dr. Alfons Górecki w Granicy, dr. 
Lucyan Kołudzki w Sosnowicach, dr. 
Stanisław Huzarski w Szczuczynie, dr. 
Roman Niewiarowski w Dubnie, Fau­
styn Kazimierz Cichalewski w Hrubie­
szowie, Michał Krokowski w Lublinie, 
Maksymiljan Wetzlich w Warszawie, 
Lucyan Kurnatowski w Moskwie, Mau­
rycy Rafalski w Radomiu, Ksawery 
Kraczkiewicz w Zwierzyńcu, S. Altdor- 
fer w O desie, Bronisław Biernacki w 
Lublinie, Staniał i w Prawdzie Gruja w 
Gabryelówce, Adam Cz^plic w Wilnie, 
Eugenjusz Korbusz w Czegirynie, Ale­
ksander Kłopotowski w Charkowie, Sta­
nisław Trembiński w Astracbaniu, To­
masz Cyrański w Sieradzu, Ludwik 
Chełmiński w Wyźszym-Wołoczku, Mi­
kołaj Wątróbski w Żyrardowie.

Zapisali się w poczet członków rze­
czywistych Towarzystwa: ks. Jan Bie­
lecki, ks. Paweł Nowacki, hr. Ludwik 
Pomian Łubieński, dr. Józef Tyrchow- 
ski, dr. Samuel Goldflam, dr. Konrad 
Chmielewski, Piotr Wojdyno, Paweł 
Kończą, Franciszek Kończą, Karol-Ssy- 
mon Weisheit, Aleksander Niewiarow­
ski, Bronisław Sniechowski, Aleksander 
Wiewiórowski, Henryk Goldstein, Ale­
ksander Rudniew, Bronisław Bolcewiez, 
Edward Białobrzeski, Aleksander Sclur, 
Władysław Chromecki, Ludwik Świę­
cicki, Władysław Kozłowski, Edward 
Rejcher, Józef Gardowski, Witold Preyss, 
Konrad Olchowicz, Maurycy Rafalski, 
John Ogden, Józef Wolfram, Teofil Ko­
walski, Wiktor Winnicki, Bertold No­
wicki, Józef Bellaun, Antoni Kwiat­
kowski, Cezary Huss, Antoni Majewski, 
Antoni Bronisław Chwat, Andrzej Blom- 
berg.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 12. wazo- 
raj w południe ciepła stopni 20

Zagadkowa zbrodnia. Mateusz Klimo­

wicz, zamieszkały przy uL Wspólnej pod 
Nr. 15, wyszedł z domu przed dwoma 
dniami i wczoraj dopiero poszukiwany 
przez rodzinę, odnaleziony został w szpi­
talu Dzieciątka Jezus, do którego zgłosił 
się z powodu otrzymanego uderzenia w 
brzuch, wymagającego dokonania operacyi.

Przy operaoyi tej Klimowicz zmerł.
Z niejasnych zeznań chorego można by­

ło wywnioskować, iż KI. «potkawszy na 
ulicy jakiegoś nieznajomego, został przez 
niego proszony o ogień do papierosa.

Gdy KI. prośbie uczynił zadość, niezna­
jomy, pchnąwszy go nożem w brzuch, 
zbiegł.

Śledztwo zarządzono.

Napad. Na p. S. powracającego nocy 
wczorajszej z synem, szosą grochowską, 
napadł w pobliżu lasku jakiś drab, doma­
gając się pieniędzy, w razie przeciwnym 
grożąc nożem.

Na dany znak przez napastnika, pano­
wie S, zauważyli dążącą szybkim krokiem 
z lasku jakąś postać, widocznie wspólnika 
rabusia, lecz w tejże chwili młody S. 
chwycił łotra za kołnierz i powalił na zie­
mię, co zobaczywszy jego kamrat, cofnął 
się spiesznie do lasu.

Pobicie dziecka. Urzędnik Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, p. Henryk Jor­
dan, zawiadomił cyrkuł nowoświecki, iż 
służąca, Juljanua Wasińska, wraz z robo­
tnikami drukarni: Józefem Bożyńskim i 
Wincentym Kamińskim znęcali się nad je­
go sześcioletnim synem, Tadeuszem, i cięż­
ko go pobili.

Stan zdrowia dziecka jest groźny.
Sprawę odesłano do sędziego śledczego 

7-go oedzialu.

Kradzieże. P. Maryanowi Szczypiorskie­
mu, właśoicielowi domn pod Nr. 25 na 
Krakowskiem Przedmieściu, skradziono 
zegarek srebrny wartości rs. 30.

— Z mieszkania Emilii Tejnkrantzowej 
przy ulicy Chmielnej pod Nr. 57, skra­
dziono materyi ca suknię 9 łokci i port­
monetkę z 22 rublami,

Z wozowni fabryki powozów Władysła­
wa Romanowskiego przy ul. Królewskiej 
pod Nr. 23, skradziono latarnie od powo­
zów; strata wynosi kilkadziesiąt rubli.

— Z księgarni Maurycego Orgelbranda 
na Nowym Świecie pod Nr. &9 skradziono 
onegdaj w nocy 25 książek do nabożeń­
stwa w oprawach skórzanych i kości sło­
niowej, wartości rs. 250.

— Michałowi Gołębiowskiemu, zegar­

mistrzowi, na ul. Elektoralnej pod Nr. 31, 
skradł Józef B. kilka srebrnych zegarków, 
zładzieja aresztowano.

Rabuś. U p. Hermana Goldenryngaprzy 
ulicy Rysiej, pod nr. 1, pełnił obowiązki 
guwernera niejaki Larz, poddany pruski, 
który obowiązki swoje spełniał niedbale, 
wtrąoał się do rzeczy woale do niego nie 
należąoych, skutkiem czego wymówiono mu 
miejsce.

Ponieważ Larz miał wczoraj wyjechać z 
Warszawy, pani G., rozpoczęła z nim w 
swoim pokoju obraohunek.

P. G. obliczywszy się, wyjęła z kasy spo­
rą paczkę banknotów i, wyjąwszy z niej 
50 rs. dla wręozenia guwernerowi, resztę 
położyła na stole.

L. zrobił ruch, sięgając po całą paczkę 
pieniędzy.

Widząc to, pani G. pochwyciła pienią­
dze w ręce, i poczęła wzywać pomocy.

Zanim nadbiegła służba, guwerner pru­
sak, schwycił paczkę w sumie rs. 450, wy­
biegł z pokoju na ulicę i pomimo natych­
miastowej pogoni służby, przepadł bez wie­
ści.

Za zuchwałym łotrem wysłano listy goń­
cze, a czyn jego powinienby być nareszoie 
przestrogą dla wszystkich amatorów gu­
wernerów pruskich.

* Mława. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich”).

W dniu 27 b. m. grono amatorów u- 
rządziło w miejscowym teatrzyku przy 
stacyi kolei, wieczór muzykalno-dekla- 
macyjny. Całość przedstawiła się nad­
spodziewanie dobrze. Śpiew panny L. 
dał się słuchać z całą przyjemnością, 
gdyż obok nader sympatycznego głosu, 
odznaczał się starannemi odcieniami i 
umiejętnemi wykończeniami, jak rów­
nież i biegłą techniką, co jest znowu do­
wodem,że koncertantkaamatorka posia­
dając bogaty głos, nie przestaje odda­
wać się pracy. Szczególniej mile wy­
słuchano „Serenadę” Braga, przy akom­
paniamencie fortepianu i skrzypiec, za 
co też obdarzono debiutantkę-amatorkę 
hucznymi oklaskami. Muzyka na for­
tepianie bądź na 2, bądź na 4 ręce, mia­
ły też duże zalety, dzięki artystycznej 
grze panien R. z konserwatoryum. De- 
klamacyę pana J. Z. przyjęto z entu­
zjazmem, jako wypowiedzianą z czu­
ciem. Panu B. i pani R. za zręczny a- 
kompaniament,winniśmy serdeczne „Bóg 
zapłać.”

Zakończenie wieczoru stanowił mono-

Doktór Thompson—głosiły reklamy, 
wyleczył już tysiące osób, a nie miał 
ani jednego wypadku aby mu się kuta- 
cya nie powiodła.

Artykuły, do których Jakób dałtreśó 
i zaprawę naukową, a które Pascal przy­
odział w odpowiednią, bardzo udatną 
stylową formę, wywarły poważne na pu­
bliczność paryzką wrażenie.

— W ciągu jakich dni ośmiu - powie­
dział Lagarde — powinienem już mieć 
pacyentów i popróbować szczęścia... Co 
dalej robić wypadnie, potem dopiero zo- 
baczymy.

— Czy masz nadzieję posiąść „Czer­
wony Testament?"— zapytał Pascal.

— Naturalnie!... Gdybym nie liczył 
na to, nie byłbym z pewnością myślał o 
robotach, jakie w Petit Castel przepro­
wadziłem...

— Rozumiem trochę te roboty, ale 
nie rozumiem nic a nic tych jakichś do­
świadczeń, jakieśmy tam ubiegłej nocy 
wyprawiali...

— Powtarzam ci, że wszelkie pod tym 
względem objaśnienia, uważam za zu­
pełnie zbyteczne. Zobaczysz sam wszy­
stko swemi własnemi oczami... Tymcza­
sem zajmijmy się lepiej tern, czego w 
odwlokę puszczać nie wypada... Potrze­
ba nam oto przedewszystkiem skomple­
tować służbę domową...

— Domownicy są wrogami — odpo­
wiedział Pascal.

— Prawda, ale obejść się bez nich nie 
sposób... Zresztą nic się tu nadzwyczaj­
nego dziać nie będzie—nic przedewszy­
stkiem tajemnego i podejrzanego... Bę­
dziemy owszem postępowali z jaknaj 
większą otwartością... Czegóż u licha 
mamy się obawiać znowu?... Nie bę 
dziemy kryli się z niczem, nie będziemy 
zatem obudzać żadnych podejrzeń... Po­
trzeba nam szwajcara bardzo pokaźne­
go do przedsionka, lokaja do przedpo­
koju i młodego chłopaka „pazia“ do 
drzwi mojego gabinetu... Liberya szwaj­
cara powinna być jak najświetniejsza, 
rajtrok granatowy z kołnierzem suto haf­
towanym złotem, kamizelka i spodnie 
czerwone, pończochy niciane białe, do­
brze obciśnięte na łydkach (łydki po­
kaźne koniecznie). Lokaj, marnieć czar­
ny frak, biały krawat; paź, kurtkę kro­
jem angielskim o trzech rzędach guzi- 
ków^na piersiach,

— Podejmuję się tego wszystkiego... 
a na pazia mam już nawet kandydata... 
Chłopiec lat trzynastu do czternastu, 
bardzo przyjemnej powierzchowności i 
bardzo dobrze zbudowany... A jakże co 
do służby kobiecej?...

— Potrzeba nam kucharki wyśmieni­
tej, geniusza w swoim rodzaju.

— Można ją będzie znaleźć. Kogóż , 
więcej?.«. i

— Nikogo a nikogo, alzatka pełnić 
będzie obowiązki pokojowej przy Mar-! 
cie i Angeli... a w dnie przyjęć, wynaj- 
mie się marszałka dworu i odpowiednią 
liczbę lokai... To praktykuje się po­
wszechnie.... Teraz potrzeba mi obmy- 
śleć i ułożyć pewien planik, pod pozo­
rem którego ściągnę tu dzisiaj wieczór 
księgarza Fanvela i ztąd do Petit Castel 
powiozę...

— Czyż go nie uprzedziłeś, że potrze­
bujesz jego pomocy, przy trafiającem ci 
się nsbyciu biblioteki prywatnej?...

— Tak, ale proponować mu przyby­
cie na noc, może być dość niefortunne... 
może w tak szczwanym lisie obudzić po­
dejrzenie...

— Zaproś go więc na obiad, a po o- 
biedzie zabierzemy go do Petit Castel.

— Kiepski koncept!... odpowiedział 
Jakób wzruszając ramionami. Nie mo­
żna aby go ktokolwiek widział tutaj za 
dnia, jeżeli światła dziennego nie ma on 
już oglądać więcej...

— Prawda.
— Mam pewną myśl, ale aby ją w 

czyn zamienić, potrzeba mi będzie 
współpracownictwa Angeli... Możemy 

j wszak, jak powiadasz, zaufać jej bez­
względnie?.,.

— Możesz na niej tak jak na mnie 
polegać... Biorę za to wszelką odpowie­
dzialność na siebie... Nie zna ona żad­
nych głupich przesądów i pragnie wi­
dzieć nas bogatymi, bo wierzy, że się z 
nią podzielimy, albo ja przynajmniej. Co 
do środków zbogacenia, wszystkie uzna­
je za dobre, byle tylko dość pewne by­
ły... W dniu, w którym okazałaby nam 
się potrzebną ręka dość silna do sprząt­
nięcia kogokolwiek — możesz jej śmiało 
użyć. Nie zawaha się ani na chwilę..

— To dobrze... zadzwoń no z łaski 
swojej.

Pascal nacisnął guzik dzwonka elek­
trycznego i alzatczyk się ukazał.

Jakób odezwał się do niego:
— Idź no, powiedz pani Angeli, że 

bylibyśmy jej bardzo wdzięczni, gdyby 
zechciała pofatygować się do nas.,.

W kilka minut potem er-modystka 
weszła do gabinetu doktora.

— Dzień dobry kuzynie!... rzekła 
śmiejąc się i wyciągając rękę do Jakó- 
ba Lagarda. Czy to kuzyn mnie potrze­
bowałeś?

— Tak jest kochana Angelo — odpo­
wiedział mniemany Thompson.

— Czyż mogę mieć nadzieję, iż przy­
dam się panu na cokolwiek?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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log Gawalewicaa p. a. „Optymista“, pe­
łen humoru i dowcipu. Wypowiedział 
go p. K. Z. nagrodzony serdeoznemi o- 
klaskami.

Dochód (dość liczny) przeznaczono na 
Yzecz miejscowego przytułku starców.

Zatem i my Mławianie, korzystając 
ze skąpych chwil wolnego czasu, potra­
fimy zrobić coś i dla filantropii. I nam 
nie obcą jest dewiza: .^Omne tulit pun 
ctum, gul miscuit utile duld.1' 

Mateusz.
* Ciechocinek. (List „Dziennika Dla 

Wszystkich.'1).
Liczba gości w Ciechocinku dochodzi 

do 2-u tysięcy osób, między któremi 
większą ilość stanowią żydzi.

W pierwszych dniach lipca odbył się 
bal na rzecz miejscowego kościoła i szpi­
tala. W każdą zaś środę i sobotę, urzą 
dzaue są wieczorki tańcujące. Dnia 21 
lipca mieliśmy koncert p.Tym. Adamow- 
ekiego, d. 23 t. m. koncert Stanisława 
Barcewicza ze współudziałem p. Fride- 
rici i Władysława Szymanowskiego. Na 
koncercie tym ostatnim, miejsca były 
wszystkie zajęte.

Co się tyczy orkiestry na wodach, za­
rząd wód mineralnych mógłby się po­
starać o jej zmianę, ponieważ gra ona 
bez najmniejszego poczucia artystyczne­
go, tak, że bęben zagłusza zupełnie in­
ne instrumenty. Orkiestra zostaje pod 
dyrekcyą p. Wechtera, który za sezon 
letni otrzymuje 3,500 rubli. Bardzo 
przydałby się nam teatr, na który zło­
żono w banku 30,000 rs.

Obecnie czynne są dwie tężnie i dwie 
warzelnie, służące do gotowania soli; 
tężnie i warzelnie, zostające pod zarzą­
dem p. Glinki, zostały wydzierżawione 
żydom.

Kościół, dzięki staraniom ks. Luto- 
borskiego i ofiarom publiczności, wzra­
sta z każdym rokiem.

Z cukierni mamy jednę p. Mullera, 
drugą p. Bartnickiego. Hotel p. Mii lle­
ra urządzony jest zkonfortem warszaw­
skim. Ze sklepów wyróżnia się p. No­
wickiego z Warszawy w domu p. Pia­
skowskiego; wszystkie towary z wyjąt­
kiem cukru, sprzedawane są tu po ce­
nie warszawskiej.

Kwracyusz.

Z różnych stron.
X Straszne powodzie nawiedzają Chi­

ny skutkiem tego, iż rzeka Żółta przerywa 
swoje tamy nadbrzeżne, co pochodzi ztąd, 
iż jej poziom jest znacznie wyższy, niż 
płaszczyzna, otaczająca jej bieg niższy. 
Po ostatniej katastrofie powodzi, która 
spustoszyła całe prowineye i pochłonęła 
setki ludzi, rząd przedsięwziął obszerne 
środki ostrożności. Jeden z najlepszych 
znawców Chin wszakże, europejczyk, mie­
szkający tam od lat wielu, który ściśle ba­
dał warunki położenia rzeki Żółtej, oświad­
czył przed kilku tygodniami zaledwie, że 
chińczycy nigdy nie sdołają ostatecznie 
•rzeki uregulować i zabezpieczyć się raz 
na zawsze od powodzi. Proroctwo to, nie­
stety, już s'ę spełniło. Depesze z Szangai 
donoszą, że rzeka Żółta ponownie tuż 
przed ujściem w prowincyi Szan-tung, 
przerwała groblę i zalała cały ssereg pro- 
wincyj. Mnóstwo ludzi padło znów ofiarą 
katastrofy. Rząd chiński zamierza zasię­
gnąć w kwestyi uregulowania rzeki rady
inżynierów europejskich, trudno jednakj 
przewidzieć czy i oni eo zaradzą w obea 
szczególnego położenia rzeki Żółtej.

X Staly»t>ka misyj katolickich. Kon- 
Ptgacya de Propaganda fide w Rzymie, 
Wydała w ostatnim czasie rocznik misyj 
katolickich, który zawiera bardzo zajmu- 
jąoa dane statystyczne z rozkrzewiania się 
*isry na całym świecie. Od roku urządzi- 
* Propaganda wikaryat apostolski w Kon- 
8°> wyniosła dyecezyę św. Pawła w Ame- 

do godn*ści  metropolii, a wikaryaty w

Dakocie i Minesocie zamieniła na dyece- 
zye. Misye wikaryatu Jamaika w Ame­
ryce podzielono i urządzono prefekturę w 
Honduras. Howard tow w Australii zosta­
ło metropolią, apostolski wikaryat w Ma- 
latka, w Indy ach, otrzymał stolicę bisku­
pią; w Chinach zaprowadzono misyę w I li, 
przywrócono opactwo św. Aleksandra w 
Albanii i oddano mu część dyecezyi w 
Alessio, a wreszcie podzielono apostolski 
wikaryat w Melanezyi i Mikronezji, w 
Oceanii, na dwa wikaryaty.

Kolegia i misye, zostające pod zarzą­
dem Propagandy, są: Kolegium de Propa ■ 
gandi fide w Rzymie, z 136 alamnami; 
kolegium św. Piotra i Pawła dla misyj w 
Rzymie, z 13 alumnami; kolegium angiel­
skie w Rzymie, z 19 alumnami; irlandzkie 
kolegium w Rzymie, z 30 alumnami; 
szkockie w Rzymie, z 24 alumnami; ame­
rykańskie w Rzymie, z 70 alumnami; no­
wo założone kolegium w Kanadzie, z 13 
alumnami; seminaryum dla misyj afrykań­
skich w Lugdunie, z 65 alamnami; medyo- 
lańskie seminaryum dla misji, z 15 alum 
nami; seminaryum Missions Etrangères 
w Paryżu, z 237 alamnami; werońskie se- 
minaryum dla misyi w Nigrycyi, z 10 
alumnami; ponty Skalne kolegium w Alba­
nii, z 27 alumnami; amerykańskie kole­
gium w Leodyum, z 53 alumnami; angiel­
skie kolegium w Lizbonie, z 41 alumnami; 
angielskie kolegium w Valladolid, z 32 
alumnami; kolegium w Brignole Sale w 
Genui, z 21 alumnami; irlandzkie w Pary­
żu, z 100 alumnami; generalne kolegium w 
Pulo Pinang paryskiego stowarzyszenia, z 
99 alumnami; chińskie kolegium w Neapo­
lu, z 8 alumnami; szkockie w Valladolid, z 
23 alumnami; seminaryum św. Józefa w 
Mili Hill pod Londynem, z 54 alumnami; 
seminaryum w Steyler w Holandyi, z 262 
alumnami.

Oprócz tego jest jeszcze kiika semina- 
ryów zakonnych dla misyj Franciszkanów, 
Kapucynów, Augustynów i t. d.; dwa ko 
legia dla wschodniego obrządku; grecko- 
rusińskie kolegium w Rzymie, z 23 alum­
nami; armeńskie kolegium w Rzymie, z 51 
alumnami.

Tenże rocznik zawiera także obszerną 
statystykę wszystkich misyj, zależących od 
Propagandy, z których wymieniamy nastę­
pujące:

W EUROPIE.
Anglia: 1 archidyecezya, 14 dyecezyi,! 

1,353,455 katolików, 2,340 kapłanów, 
1,261 kościołów.

Szkocya: 2 archidyecezye, 4 dyeoezye, 
338,643 kat lików, 295 kościołów, £29 
kapłanów.

Irlandya: 4 archidyecezye, 22 dyecezye, 
3,492,357 katolików, 2,547 kościołów 
3,259 kapłanów.

Norwegia: 1 apostolska prefektura, 
1,840 katolików; 12 kościołów, 17 kapła­
nów.

Szwecya: 1 apostolski wikaryat, 1,100 
katolikkw, 8 kościołów, 9 kapłanów.

Dania: 1 apostolski wikaryat, 3,700 ka­
tolików, 22 kościołów, 37 kapłanów.

Niemcy: Zależące od Propagandy misye 
istnieją w Anhalt, Szlezwiku i Holsztynie, 
Saksonii, Luzacy i i części Półn. Niemiec: 
3 wikaryaty apostolskie, 2 prefektury, 
131,894 katolików, 96 kościołów, 134 ka­
płanów.

Holandya i Luksemburg: 1 archidyece- 
Bya, 5 dyecezyj, 1,711,883 katolików, 
1,227 probostw, 3,210 kapłanów.

Misye katolickie
Graubundten w Szwajcaryi: 2 prefektu­

ry, 13,291 katolików, 69 kościołów, 33 
kapłanów.

Półwysep bałkański: 5 arohidyecezyj, 9 
dyecezyj, 1 patryarchalny wikaryat, 1 apo­
stolski wikaryat, 559,849 katolików, 611 
kośoiołów, 624 kapłanów.

Grecya: 3 archidyecezye, 5 dyecezyj, 
36,000 katolików, 170 kościołów, 102 ka­
płanów.

Lapsus linguea w mowie pogrzebowej:
— Nieboszczyk, szanowni panowie i 

kochani bracia, był człowiekiem natury 
zacnej, delikatnej, był jednym z tych, 
którzy zawsze się znajdą, gdy was po­
trzebują!

Na komorze pruskiej:
Co pan deklarujesz?

— Połowę wieprza.
— Żywy czy zabity?
Nieprzyjemna nowina.
—- Prowadzisz życie nieporządne, po­

wiada bogaty wujaszek do siostrzeńca, 
■ po całych nocach nie bywasz w domu, 
nie wysypiasz się... zobaczysz, że nie- 

Gibraltar: 1 apostolski wikaryat, 15,300 j długo pociągniesz... Ja zawsze umiarko- 
katolików, 7 kościołów, 12 kapłanów. ' wany, z pewnością ze sto lat pożyję...

Kandya: 1 dyeoeaya, 600 katolików, 5 
kościołów, 4 kapłanów.

W AZYL
Turcya azjatycka: 2 archid., babilońska 

z 3 prefekt., 1 patryarchem, 1 apost. wik,, 
135,550 katolików, 171 kośoiołów, około 
154 kapłonów i zakonników różnych 
obrządków.

Persya: 1 łacińska dyecezya, 150 kato­
lików łacińskiego obrządku, 11 kapłanów.

Arabia: Wikaryat w Aden, 1,100 kato­
lików, 5 kośoiołów 11 kapłanów.

Indye: 4 archid,, 15 dyeo,, 1 apost. 
praf. 976,943 kat., 2,765 kość., 1,022 ka­
płanów i misjonarzy. Z tego wyjęta jest 
arohidyeoezya w Goa z 8 sufraganami pod 
protektoratem portugalczyków z 350,000 
katolików.

Indo-Chiny: 1 dyecezya, 13 wikaryatów, 
535,839 kat., 1,594 kościołów, 631 kapła­
nów i misyonarzy.

Melanezya: 1 apost. prefekt,, 1 apost. 
wikar., 46,651 katol., 46 kapłanów.

Chiny: 34 apoBt. wik., 2 pref., 1 misya, 
544,370 kat., 3,072 kość., 952 kapłanów 
i misyonarzy.

Korea i Japonia: 4 apost. wikar,, 39,296 
katol. 11 kośoiołów, 88 kapłanów i misyo­
narzy,

W AFRYCE.
1 arohidyeoezya, 1 dyecezya, 16 pref,, 

21 apost. wik,, 362,141 katolików, 704 
kapłanów i misyonarzy. (Z tych wyjmuje 
się dyeoezye nie zależące od propagandy). 

W AMERYCE.
Półnoona Ameryka i państwa angHlskie: 

5 arcybiskupstw; 17 dyecezyj, 3 prefekt., 
3 apost., wik., 2,037,881 katolików, 2,067 
kość., 3,352 kapłanów.

Stany Zjednoczone: 12 arcybiskupstw, 
61 biskupstw, 1 prefekt., 6 apost. wik,, 
7,762,168 kat,, 8,595 kość. 7,644 kapła­
nów.

Antylle i Guyana: 1 arcybiskupstwo, 1 
dyecezya, 2 prefekt., 3 apost. wik., 340,157 
kat,, 223 kość. 188 kapłankw.

Patagonia: 1 apost. wik., 1 prefekt., 
28,000 katolików, 32 kapłanów i misyo- 
naizy.

OCEANIA.
Australia: 4 arcybiskupstw, 14 biskup., 

3 wik., 1 opactwo, 603,560kat, 641 krśc., 
261 kapłanów.

Wyspy oceańskie; 1 arcybisk,, 3 biskup 
stwa, 8 wik., 171,562 kat., 641 kośo,, 261 
kapłanów.NEKROLOGIA.

f Za duszę ś. p„ Władysława Muszew- 
skieyo, odbędzie się nabożeństwo dnia 1-go 
sierpnia r, b.t to jest we czwartek, o go­
dzinie 10 ej erana, w kościele Przemienie­
nia Pańskiego (Pokapuoyńskim) przy ulioy 
Miodowej.

-j- W dniu 1-ym sierpnia r. b., jako w 
rocznicę śmierci 6. p. Maryi Łapczyńskiej, 
odbędzie się wotywa św. w kościele Powąz­
kowskim o godzinie 9 ej i pół zrana, po- 
ozem nastąpi poświęcenie grobu, na które 
zaprasza brat.

— Sto ht! czy to podobna?... wuja­
szek, to zawsze doprawdy musi mi coś 
nieprzyjemnego powiedzieć...

Ż ostatniego numeru „Muchy“ z ar­
tykułu „Nasza ankieta" przytaczamy 
ku rozrywce czytelników „Dziennika“ 
charakterystyczniejsze odpowiedzi na 
zapytania co do obecnego stanu poli­
tycznego Europy:

I.
Ja sze bardzo dźywowałem,
Że mnie „mucha“ zapituje
Wojna nie jest w moje branże,
Ja z ten towar nie handluje.

No, ja „muchie“ czyobo powiem; 
Dżysz zamknięte mam kieszenie, 
Nf.wet dla ten... książę z miedży, 
Chiba .. z dobre poręczenie,

Dawid Grossdieb, pisarz prywatny 
i kapitalista.

IV.
Że się ludzie wezmą za łby, 
Wątpliwości dla mnie niema; 
Ja niczego się nie boję, 
Bo mnie żona za łeb trzyma.

Radca Wintowicz, ob. m. Warszawy.
VII.

Polityki jam nie świadom, 
Krótka myśli moich przędza;
Były wojny, będą wojny, 
Była nędza, będzie nędza.

Telesfor Klapkie.oicz, kupiec.
VIII.

Mnie tam wojna nie przestrasza,
Nie jest dla mnie niczem nowem, 
Bo utarczki mam wieczyste,
Z towarzystwem kredytowem,

A. Biedo kiepski, ob. ziemski.
XHI.

Ja bi chczałem, żebi Lały 
Takie czasy niespokojne, 
Boby dużo kawaljery 
Zaraz wżeli na te wojnę. 

Jakby wtedy muszał każdy 
Schować w mundur swe osobę, 

Toby uni mn>e spsiedali 
Cale swoje garderoba.

Szmul Kamizelkier, handl, od sta.ri.yzns.
PS, Może pan ma co do spsiedanie?.,. 

Stare spadnie, stary kamasz, stare podżu- 
rawione marynarki«?... Ja dobzie płacę, 
zięby m tak zdruf buł! .,

„Knryer Świąteczny" w ostatnim nu­
merze, w taki dowcipny sposób charak­
teryzuje miejscowości obsiaiłe przeą 
letników warszawskich:

Ołwocft.
Do tych willi w lesie, 
Wszystkich licho niesie. 
I więcej tutaj uroczych dziew 
Niżeli w lasku krzaków i drzew.

Jabłonna.
Byłby uroczy kącik i wonny, 

Z naszej Jabłonny,
Lecz obok pięknie pachnącej paczuli, 

Dość tu cebuli.
Nałęczów.

Hydroterapia i Hydropatja 
Są to dwie hydry.

Obie nas wszysttdch swoją drożyzną 
Wiarcą jak świdry. 

Nowo- Mińsk.
Piasku nie brak, nie brak lasku, 
Rojzy chodzą w całym blasku 
I już od Bamego brzasku, 
Słyszysz szwargot pełen wrzasku. 

Mrozy.
Tu psijemnie jest oddychać, 
Tylko „naszą“ mowę słychać, 
Żegnać też będziemy z żalem, 
Nasze letnie Jeruzalem.

„Kolców“.
Różnica’. . .

— Niech mi „madame“ powie, jak» 
jest różnica pomiędzy panną a mężatką?

— Ach, cóż znowu za naiwne pyta­
nie?...

Druga pensyonarka wstaje żywo.
— To ja ci powiem: Panna może być 

mężatką, ale mężatka panną już nie...

z
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Z prasy ruskiej.
♦ „Nowosti*  piszą: „Pomimo ciszy 

letniej, w rządowy eh sferach austriac­
kich panuje bardzo ożywiona działal­
ność, która wzrasta w miarę zbliżania 
się chwili, kiedy nastąpić ma spotkanie 
cesarza Wilhelma z Franciszkiem Józe 
fem. Niezależnie od zmian w wyższej 
administracyi miejscowej w tych pro 
wincyach, które wymagają szczególnej 
troskliwości rządu: w Austryi Górnej, 
Szlązku, spełniają się dość gruntowne 
reformy w sferze wojskowej. Rozporzą­
dzenia, wydane w roku bieżącym na 
wypadek mobilizaeyi, pozostawiono w 
całkowitej sile, nadto zaś, ogłoszone zo­
stały postanowienia organiczne co do 
sztabów wyższych zarządów wojsko­
wych, jak również wojsk landwery pie­
szej i konnej. Prócz tego wprowadzono 
zmiany w podziale wojBkowo-terytoryal- 
nym i samo się przez się rozumie, iż 
zmiany te mają głównie na widoku 
wzmożenie gotowości bojowej Austryi 
w Galicyi.

„Mobilizacja potajemna wszystkich 
sił austryackich bojowych^ szybko posu­
wa się naprzód.

„Ale i pod względem dyplomatycz­
nym, Austrya nie jest bezczynną. Wi­
docznie stara się teraz przełamać te nie­
powodzenia, jakich doznała na półwy­
spie Bałkańskim. Zachęcając otwarcia 
samozwańczy rząd bułgarski, wzmocni­
ła stanowisko, zajęte przez siebie wB> 
śnii i Hercegowinie, ażeby stanowczo 
panować ztąd nad Serbią, Czarnogó­
rze®, a w ostatecznym razie nawet nad 
Turcyą. Intrygi jej w Belgradzie zwró­
ciły na siebie uwagę powszechną, tak, 
iż urzędowe organy austryackie musia- 
ły nawet tłomaczyć się w tym wzglę­
dzie. Tłomaczenie to jednak, jest na­
der nieprzekonywujące. Według słów 
„Fremdenblatt’u,” Austrya dąży do wy­
jaśnienia rządom: belgradzkiemu i zofij- 
skiemu ich interesów europejskich, ce­
lem usunięcia możebnych nieporozu­
mień. Ztąd wynika, że należy obawiać 
się jakichś nieporozumień, a zmiany za­
szłe w Serbii, wyraźnie wskazują ich 
charakter prawdziwy.

„Wreszcie i w wewnętrznej admini­
stracji kraju, daje się zauważyć zwię­
kszoną działalność. Narady między ce­
sarzem Franciszkiem Józefem i austryac- 
kim prezesem ministrów, hr. Taaffe,— 
odbywają się teraz bardzo często i mi­
nister zakłóca nawet letni wypoczynek 
cesarza, jeżdżąc do Ischl’u z raportami.

„Rezultaty wyborów niedawnych do 
sejmów prowincyoralnych i wywołane 
przez nie zmiany w liczebnym stosunku 
różnych stronnictw, jak wiadomo, zaa­
larmowały rząd austryaoki. Szczegól­
niej silne wrażenie wywarło na nim zwy- 
cięztwo młodo-czeehów, t. j. partyi, któ­
ra zachowuje się nieprzychylnie wzglę­
dem trój przymierza, uznając je za kom- 
binacyę, bardzo niebezpieczną dla sa­
mej Austryi.

„Niezależnie od tego, wzmocnienie 
się 'słowian, z uszczerbkiem dla niem- 
ców i madziarów, stanowi w ogóle fakt 
bardzo niekorzystny ze stanowiska pla 
nów międzynarodowych księcia Bismarc­
ka. Im wpływ słowian staje się silniej­
szym w parlamentarnych sferach au- 
stryackich, tembardziej Austrya traci 
znaczenie cennego sprzymierzeńca Nie­
miec, a tern samem winno wzrastać ży­
czenie ich uniknięcia starcya z Bosyą, 
podwójnie niebezpiecznego dla Niemiec, 
przy wątpliwej trwałości sojuszu au- 
stryacko-niemieckiego. Prasa berlińska 
już niejednokrotnie wyrażała obawy, iż 
wzmocnienie się wpływu politycznego 
słowian austryackich, może wpłynąć 
bardzo niekorzystnie na trwałość przy­
mierza austro- niemieckiego. Jeżeli oba­
wy te zostaną potwierdzone, Niemcy bę­
dą musiały dla ochrony własnego bez­

pieczeństwa, postarać się o prawdziwe, 
szczere pogodzenie się z Bosyą.

„Nie ma co mówić, że pogodzenie się 
to nastąpić może tylko z uszczerbkiem 
dla obecnych roszczeń austryackich 
względem półwyspu Bałkańskiego.

„Wszystko to zważywszy, powiemy 
dopiero, dla czego w wyższych sferach 
austryackich, uwydatnia się taka dzia­
łalność gorączkowa w przeddzień spot­
kania dwóch cesarzów. Trzeba złożyć 
dowody, że Austrya jest w możności za­
pewnić sobie wpływ na półwyspie Bał­
kańskim, bez uciekania się do kroków 
raptownych i gwałtownych, które mo­
głyby pokojowi europejskiemu zagrozić 
niebezpieczeństwem; powtóre, trzeba 
stwierdzić faktycznie, iż Austrya pod 
względem wojennym stanowi bardzo 
cennego sprzymierzeńca; wreszcie, po 
trzecie, dowieść potrzeba, iż wpływ sło­
wian Da państwowe życie austryackie, 
nie może być znacznym.

„W ten sposób, Austrya musi ujaw­
niać stanowczość w polityce zewnętrz­
nej i wewnętrznej a także i w sferze 
związkowej. Od powodzeń jej w tym 
kierunku, zależeć będzie gotowość Nie­
miec do przyjścia Austryi z poparciem 
i w tych razach, kiedy interesy jej sta 
ną w zupełnej sprzeczności z interesami 
Rosyi.

„Jednakowoż zadanie takie Austryi, 
bynajmniej nie jest łatwe. Na półwy­
spie Bałkańskim wyrasta ku niej nie- 
życsliwość w miarę, jak zwiększa się 
jej mieszanie do spraw tamecznych.

„Uzbrojenia bez przerwy nużą naro­
dy austryackie, których część znaczna 
zapatruje się na nie zgoła nieżyczliwie 
dla innych jeszcze powodów.

„Wpływ słowian wzrasta w miarę, 
jak przychodzą do samopoznania swej 
Biły. Zgniecenie ich dążności jeż teraz 
możebne jest tylko drogą pośredniego 
pogwałcenia ustaw konstytucyjnych t. j. 
drogą środków, które nie mogą nie od­
bić się bardzo niekorzystnie na popu­
larności rządu austriackiego.

„W ogóle utrwalenie zewnętrznego 
położenia Austryi w duchu polityki bis - 
markowskiej, niechybnie podkopuje roz- 
wójjej^ownetmieg^ycia?^^^^

TELEGRAM KIY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH."

Petersburg 30 lipca. (Tel Ag 
lół.). Wielki Książe KonBtanty Miko 
łajewicz spędził dzień i noc wczorajszą 
spokojnie. Objawy paralityczne w twa­
rzy i języku zmniejszyły się. a oddycha­
nie jest więcej prawidłowe.

Londyn 30 lipca. (Teł. Ag. Pół.) 
Szach perski, złożywszy pożegnalną 

wizytę królowej w Osbornie, wyjechał 
do Paryża.

Ateny 30 lipca. (TeŁ Ag. Pół.).
Gubernator Krety został odwołany. 

Delegacya złożona z sześciu osób, wy­
jeżdża do Konstantynopola dla prowa­
dzenia układów z Portą o żądane przez 
ludność wyspy ustępstwa.

Londyn 30 lipca. (Te i. Ag. Pół.).
Izba gmin 335 głosami przeciw 134 

przyjęła wniosek rządu o powiększenie 
dotaoyi księcia Walii.

Poprawkę Morleya odrzucono.
Paryż, 80 lipca. (Ta/. Ag. £ał.)
Wiadomy wynik wyborów w 1,237-u 

kantonach. W Ąngonlóme wybrany 
Dćroulćde większością 2,000 głosów. Za­
chowawcy zdobyli 12 miejBC.

— W ambuiatoryum szpitala s-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach*

1. Od g. 3 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych. _____

— Komitet Towarzystwa zachę 
ty sztuk pięknych w Królestwie Pol- 
Bkiem uprasza pp. artystów, aby dzieła 
swoje, wycofane z wystawy Towarzy­
stwa i nie obciążone pożyczkami, raczyli 
odebrać z lokalu Towarzystwa lub 
wskazać, komu mają być odesłane, gdyż 
Towarzystwo nie może przyjmować od­
powiedzialności za całość dzieł takich, 
dla braku odpowiedniego pomieszcze­
nia. ______ _____ ___ ____________

— Komitet Towarzystwa zacbę 
ty sztuk pięknych w Królestwie Pol­
akiem zawiadamia, iż w kancelaryi To­
warzystwa nabywać można:

1) dzieło profesora Jana Rottera z 
Krakowa „Podręcznik perspektywy ma­
larskiej“ po rs. 6 za egzemplarz.

2) dzieło p. Antoniego Narkiewieza- 
Jodko z Wolicy »Zarys dziejów malar­
stwa po rs. 18 za egzemplarz (w trzech 
tomach) oprawny. Połowę dochodu ze 
sprzedaży powyższego dzieła, autor 
przeznaczył na budowę domu dlaTowa-1 
rzystwa.

3) reprodukcye Towarzystwa z lat 
dawniejszych po rubli dwa i po rabiu 
za egzemplarz. Szczegółowy wykaz po- 
mienionych reprodukcyj przejrzeć moż­
na u kustosza wystawy Towarzystwa.

— PTr. 20 
dsinuycik” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku i za­
wiera:

Treść:
Biała różyczka, wiersz, przez M. Z. 

(z drzeworytem).
Najnowszy utwór powieściowy Deo­

tymy (o. d.)
Listy z podróży do Włoch, p. Ama­

zonkę podlaską.
Jaszczurka australska (z drzewory 

tam).
Księga pamiętnych czynów.
Wspomnienia młodego wędrowca a 

podróży naokoło świata.
Łamigłówki i rozwiązania. 
Skrzynka do listów.

W Dodatku:
Poranek tańcujący (z drzeworytem.)
Pszczółki, wiersz. 
Odważny pies.
Piaskarz nauczycielem, przez Egip- 

cyanką.
Łamigłówka i rozwiązanie.
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy:
Goście ciotki Klotyldy, przez Mrs. 

Molesworth, przełożyła z angielskiego 
T.P.

Redaktorka i wydawczyni 
Ludwika Hauke.

— Dentysta K. iBtember, 
Bielańska 24, róg Długiej. Wprawia zę­
by sztuczne po rs. 1.50, leczy, plombuje 
i reperuje zęby po cenie umiarkowanej. 
_________________ 7273—1509

— Dr. i Akuszer F. OuIirmiŁi 
przeprowadził się na Jerozolimską 
Nr. 56, obok Nowego Światu.
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SZARADA 
przez

R. Ratyńską,

Pierwsza, trzecia imię, 
W rodzie Izraela, 
Trzecie, pierwne mile, 
Lecz dla wierzyciela. 
Nie miłą zaś jest cała, 
Gdy kogo dotyka,

Chociaż często zbawienną, 
Nauczkę zamyka.

Rozwiązanie Szarady, pomieszcza 
nęj wN-rze 171.

Ku rate-la.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Cezy z b o la.
— Na placu Witkowskiego dnia 30 b, 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą .—— .—
— białą 6.75—7 00
— wyborową 7.10—7.30
— orgynarną .------;—
Za żyto wyborowe 4 80—5.15

— średnie .-------4.65
— wadliwe .—— .—

Za jęczmień .— — .—
Za owies 2,80—3,00 
Za grykę , .—.
Na stacyi Praga drogi ż. Warsz. Teresp. 

w dniu 30 b. m. 1889 r.
Pszenica wyborowa 1C6—111, średnia 

———, ordynaryjna--------- .
Żyto wyborowe 82—85, średnie 76—80, 

ordynaryjne--------- .
Owies wyborowy 88—93, średni 82—85 

ordynaryjny 74—79.
Jęczmień wyb. ———, średni------—,

ordynaryjny--------- ,
Wyka--------- , —-—-.
Groch wyborowy------— średni ——•—

ordynaryjny--------- .
Kasza jaglana wyborowa------------ , śre»

dnia------—, ordynaryjna ———.
—Gryka wyborowa------------ , średnia

------ordynaryjna —- ------ .

TTargi zbożowe.
Odess, 30-go lipca. W dniu dzisiejszym 

płaciły tutaj:
Pszenica: kop. za pud.

sandomierka biała . od 82 do 110
ozima żółta . . . • 99 76 99 102
ozima czerwona. . • >5 75 99 102
ozima besarabska • 99 75 99 102
gryka .... 75 99 «8

ZytO e o o • 9 99 55 99 6J
Owies. . . . 60 99 72
Jęczmień. . . • 99 50 99 fO
Usposobienie spokojne, pokup słabszy. M 
Llbawa, 27 lipca. Pogoda: jasna.
Na tu tej esy s® rynku płacono za pud;
Żyto słabo, ciężkie (z gwarancją 120 

t. hol.) 78 do 79 kop., lekkie — dc
— kop.

Owies: biały słabiej, loco 73—78 kup., 
wyborowy 79—80 k., lit. od 71 do 74 k.t 
gzastany (boa ości) b. zm., z wagą 85 f,t 
77—78 k„ z wagą 90 f.: 79—81 kop., 
czarny bez obrotu, czarno-pstry od — do
— kop., czarny--------- kop.

Jęczmień stale, od 63 do 66 
wyborowy od 68 do 69 kop., pastewny 
68—65 kop.

Pszenica piękna------------ , średnia
— —, licha--------- kop.

Ureczka lekka od 82 do 83 k., z gwa- 
janoyą wagi 100 f. 87—88 kop.

Groch 76 do 82 kop,
Wyka — do — kop., lit,--------- kop..
Fasola biała ------— kop.
Biernie lniane: 126—140 h
Makuchy lniane 50—103 kop.
Otręby pszenne 53 de 59 kop., żytnie 

53—54 kop.
Konopie — kop.
Lnica------------ kop.
Dowóz w dniu 24 i 25 lipca wynosił 

59 wag. żyta, 5 wag. jęczmienia, 23 
wag. owsa, 114 wag. różnych zbóż.

Wrocław, 28-go lipca. Pszenic bas 
zm., biała 165—182m., żółta 165-*  
181 m.

żyto b. zm., looo 150—160 m.s na do*  
stawę: aa lipiec 160.00; lipiec -sierpie*  
160.00 m., wrzesień-pażdz, 161 m.

Jęczmień: 118—147 m.
Owies 151—158 m.
Groch 180—160 m.

w C (. “ 5uloęwńun a
f,i *
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Wszystko aa 0 kg.
Rzepak wyborowy 822—830 mrk„ 

średni 305—312ł/a m., gorszy 292— 
297 m.

Olej rzepakowy lipiec 69.50 hl, wrze­
sień pażdz. 67.50 m. zs 100 kg.

Spirytus bez zm„ bez podatku, na 
lipiec 54.70 m. i 35.00 m. za 100 litrów 
10v%

Wiedeń 28-go lipoa Pszenica: niżej, 
płacono na jesień fi. 9 c. 14, na wiosnę 
fi 9 o. 59.

Żyto na jesień fi. 7 C. 40 za 100 kg,
S8rlin,| 28-go lipca. Pszenica (żółta) 

wyiej, lipiec 191.25 m„ wrzesień-paidz. 
190.75.

Żyto: niżej, lipiec sierpień 159.00 m., 
wrsesień-pażda. 160.50 ss.

Owies: lipiec 157,00 na. za tonę.
Olej rzepiowy na lipiec 65.00 aa,, 

wrzesień paźda, 63.50 m.
Mowy- York, 28-go lipce, Pszenica: czer 

wona ozima b. zm., loco 89% ś.„ lipiec 
87’/« c.,sierpień ć6*/ to.,grudzień 88% c.

Kukurydza śA*/*  a., mąka o d. 20 c. 
sa kaszel.

..Rektyfikacya warszawska“ płaci w ty­
godniu bieżącym za wiadro 100® okowity 
a akcyzą 10.40 rs.

Cena okowity i dn£ 30 lipo». 
Hurt skł. wiadr. 838’—841» 273-274 
Pojad. szynk, w. 8511 -854*  277—278 

2*/«  z dod.
78% z akcyzą po 9%%.

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807%.
Hamburg, 27 lipca. Spirytus spokojnie.
Notowano za hektolitr włącznie a becz­

ką kontraktową na Jipiec-sierp. 22 m., 
sierpień-wrzes. 221/« m., wrseaień-paźdz. 
28’/« m., październik-listopad 23% m.

Wartość kuponu z potr. 5%” ■ • ■ jej
157,
117,4
62.3
22.4

108,8

Listów Zastawnych nowych. . . 
„ Zastaw, m. Warszawy , . 
» » n Lodzi , . .
„ Likwidacyjnych. . . .

Pośycaha premiowa 1-ej emisyi .
„ „ 2-ej emisyi . :

Monety i Banknoty.
Imperyały, Półimp. (1 em. n. urz.

z Ł 17 grudnia 1885 r.) —
Półirnpc ?yały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Auztryackio banknoty . . —
Franki............................... —
WarŁośó rubla kred, w słocie — 
Kupony celne. .... —

WYKAZIM№EgZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
»tacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Komu:

Marszałkowska 
115

Kronenberg
Nowy Świat 7
Jargulanc 
Strzemiński
Kirst

Zkąd: 
Z Dąbrowicy

Z Łukowa
Z Odesy
Z Tyfliaa
Z Snitowa
Z Łodzi

n, nieurs.

48*/«
82
39

2345 415 710 998 3005 022 054 OSS
206 842 365 800 825 4213 343 348
376 477 502 649 743 816 979 5135
396 428 645 961 6057 074 153 243
381 415 527 572 7142 303 879 451
533 846 866 957 999 8048 060 164
178 532 728 775 871 6227 359 541
552 604 638 740 751 791 805 10368
405 548 737 791 853 963 11043 109
130 156 211 212 397 757 12127 334
410 466 624 717 777 855 914 13102
118 462 626 885 993 14004 212 623
15046 356 373 405 457 549 16394 229

Rozkład jazdy na kolajaah hlazT/cb
 od dnia 1S majs 1839 r.

Kurs Giełdy Warszawskiej.
z dnia 80 b. m. 1889 r.

żądano płac.Weksle.
Sortis z d. t. 2 d. 100 m. . . . —,— 

„ z k. t. 2 d. 100 m. (161—). 47,80 
-luna niem. m. B, d. Ł 2 d. 100 m. —,— 

„ , „ k. t. 2 d. 100 m. —
Londyn z d, t. 3 m. 1 L.. .

„ i k. t, 3 m, 1 Ł. . ,
Parji z d. 1.10 d. 100 fi*.  .

„ z k. t. 14 d. 100 fr. .
Wiedeń z d. t. 3 d. 100 fi. .

Petersburg z d. t. 3 d. 100 rs. . —,—
Papiery Państwowe.

(za 100 rs.)
Listy Likwid. Król. Pole, dnie 88,70 

» „ „ » małe 88,30
Roesyjs. poi. Wsch. 1 em. 100 rs. —,— 

„ „ „ 2 em. 100 rs. “
„ „ „ 3 em. 100 rs.

RoŃyjs. Pot. Prem. z 1864 r. 1 em. 
„ „ „ zl886r.2em.

Bilety Banku Państwa Eos, 1 em.
n » »
» » »

„ » „ »
Renta kolejowa.

9,72

38,90

s k. t 4 d. 100 fl. (138—) 81,05

n 
n
n

2 em.
3 em, 
4em.

99,25 
»“

"T“ 
"“ł“

1% poiycxk*  wewnętrz. k r. 1887 83,50 
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99

Oty
»
»
»
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99
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Odchodzą i prsyah. 
godziny i minuty

Pospieszny 8 klasy. . .
Osobowy 3 klasy . . .

6
10

— r.
45 r.

10
6

20 w.
45 w.

Osob.-miej. 8 kl. do Piotr. 5 20 p.p. U 05 r.
(Powyższe pociągi łączą 
się z droga Łódzką). 

Kuryeraki 3 klasy . . . 9 20 w. 6 10w.
Spacerowy do Skierniewio 9 30 w. 11 Ö0 w.

Warszawtlto-Byśgasks.
Kuryerski 2 klasy. . . 3 15 p.p. 2 20 p.p.
Osobowy 3 klasy . . 1 7 05 r. 9 40 w.
Oa.-miej. 3 kl. do Kutna 6 80 w. 8 35 r.

Wsrszawsko-Tersspolska.
Osobowy.......................... 8 15 r. 7 48 w.
Pocztowy 7 .... . 3 45 p.p. 1 49 p.p*
Towarowo-osob. 8 klasy 10 — w. 8 18 r.
Osobowo-towarowy . . 5 30 p.p. 9 28 r.
Spacerowy do Mrozów . 9 80 w. 9 59 w.
Wanzauko-Petersborska.

Pocztowy 3 kl. do Wilna,
2 kl. do Petersburga . 10 18 r. 7 08 w,.

Osobowy 8 klasy . . . 11 28 w. 6 38 r.
Osobowy do Białegostoku 5 08 p.p. 9 03 r.

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy.......................... 8 — w, 8 05 r.
Osobowy do Lublina . . 6 45 r. 11 05 w.

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz-
ko-Dąbrowską

Pocztowy .......................... 3 80p.p. 2 15 p.p.
Nadwisiańaka do Mławy.

Pocztowy ...... 6 55 w. 11 18 r.
Osobowy.......................... 9 — r. 8 23 w.
Osób.-towar, do Nowo«

gieorgiewska.... 4 15 p.p. 9 21 r.
Obwodowa z Dr. Wiod.

Ozobowy ........................... 7 05 p.p. 8 55 p.p.
Osobowy ...... 2 50 p.p. 2 57 p.p.
Obwodowa z Dr. Toretp.
Osobowy ...... 2 14 p.p. 8 30 pip.
Osobowy . . . , 8 12 w. 7 45 r.

424 536 871 19198 271 343 598 675
680 734 20048 102 111 202 280 333
657 632 687 777 797 844 894 901 931
21146 157 259 594 630 743 756 774
22183 371 517 600 616 967 23324 622
678 690 743 763 857 960 2<l046 104
184 218 317 662 806 949 25031 111
134 221 368 439 577 823 955 26661
251 304 484 715 772 967 990 27019
050 209 219 820 321 346 749 762 882
955 972 984 28711 878 889 914 928
29280 39 8 466 563 636 30357 734 754
804 31021 083 307 184 494 624 638
686 776 860 914 922 52 392 235 384
394 748 761 766 83050 187 867 611
708 848 897 900 B40J6 022 059 068
159 206 832 687 35017 020 054 070
336 248 745 768 86105 152 264 571
668 757 934 87201 310 382 590 664
38125 1 87 346 401 408 481 875 900
39175 263 827 371 393 405 519 574
786 790 947 40912 156 199 212 566

Z Moskwy Ujazdowska 29
Z Nowonszycy J. Konopacki
Z Petersburg» Minc
Z Aleksand’owa Pog. B. Orzechowski
Z Krasnego Sioła O, S. Sztrańch
Z Tomska Gruszczyńska
Z Breslau Stern
Z Łenczycy Restau.aoya Mar­

szałkowska 11
Z Tropau Winer
Z Winnicy M. Kipnis
Z Łap Dembska
Z Petersburga Teichman
Z Marienbad Grükraut
Z Nowy Pragi Kochanowski i 23 

kann b.
Z Nowego Miasta Kielecki
Z Olkienik Szwarew
Z Krosna Wenglińska
Z Pmewa Zamęoki
Z Jekatorinosławia Berssstein
Z Petersburga Meszczelewskij
Z Ziemiańska Giżdey
Z Sum Rigel
Z Nowogrodu Woł. H. R. Schwarts-

man
Z Biały Siedl. Truskolaski
Z Interlaksn Trilling
Z Odesy Redakcya „Kra­

ju“
Z Szczawnicy Skonieczny
Z Smoleńska Weller
Z Krasnagostawu Kowalski
Z Baku Nalewki 21
Z Goity S. Golub
Z Dokszyc Swiderski
Z Petersburga Małacbow
Z Kerczy Kapitan Gilszer
Z Smoleńska M. Zielińska
Z Otatrafiired Mixa
Z Iserlohn M. Luksemburg
Z Piatigorska Grombczewski
Z Smoleńska Lenczewska
Z Kalisza M. S. Wrzosek
Z Kowna Czarnowski
Z Woroneża Bielic
Z Odesy Cykliński
Z Płońska Konowałow
UWAGA. Osoby, życzące odebrać kto-

637 823 871 985 967 984 994 41035
068 097 267 325 352 364 565 637 856
918 42006 255 393 629 695 887 898
916 53116 120 268 469 651 757 776
44285 330 428 599 622 787 45014 134
347 447 598 658 722 779 834 861 988 
46142 157 218 252 438 573 581 768
782 856 896 470u7 076 225 374 567
723 726 738 793 857 943 48250 464
703 853 897 934 49075 305 822 391
453 676 50031 314 369 383 430 498
745 762 966 51008 101 165 357 569
977 52236 238 453 690 701 53098 243
356 882 54212 248 553 570 772 55159
242 259 355 414 476 499 579 591 653
747 847 953 989 56063 154 190 201
216 255 258 535 724 805 841 901 926
57091 263 292 359 403 492 687 841
910 580115 183 807 541 544 546 633
59202 288 352 465 526 540 580 713

;780. (d. n.) OGŁOSZENIA.

Dziś występ sławnych herkulesów 3 br. 
Russo, występ japończyka O’Torra. Epizody 
z wojny francuskiej w Afryce, pautomina, a 
także występ wszystkich artystów.

Teatry Warszawskie, ftats 31 lipoa.
^Teatr Łetei (w ogrodsieTSa^ " 

skini).
.'Osatós „Przechodzień,“ „Odwiedzi­

ny“ i „Nowa Francillon“ (występ pan­
ny Czy akowskiej).

<Mro: „Faworyta“ (występ pp. A- 
ramburo, Poili i Crotti).

Piątek: „Odwiedziny“ i „Przebudze­
nie się lwa.“

Sobota: .„Lukrecya Borgia“ (występ 
panny Sofritti, pp. Aramburo i Jeromi*  
na).

Niedziela: „Zrzędność i przekora“ i 
„Oj, kobiety, kobiety.“

Teatr Iffawy (przy iglicy Kró­
lewskiej).

„Ali-Baba.“
Jutro: „Ali-Baba“*
Piątek: „Ali-Baba.“
Sobota: „Florek.“
Niedziela: „Florek.“
Teatr na wyspie wlfcaT" 

zlenkach.
Niedziela (dnia 4 go sierpnia): „Es- 

meralda.**  
^S^FAffiamEraT” 

(przy ulicy Miodowej).
pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiego.
Dzie: ,,Dziwo .żona.“ __________

Teatrzyk Wodewil,
(przy ulicy Nowy Świat), 

pod dyrekcyą: 
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy.

Hasia: „Na łasce zięcia.“________

TeatrżyFlorailo, 
(przy ul. Długiej), 

pod dyrekcją Stanisława Sarnowskiego.
Hxi8: „Dziecię Starego Miasta.“
Początek przedstawień o godzinie 

8-oj wieczorem. 4

Siedzenie druciane 
do bryczek, zastępujące remry, własnego po­
mysłu, poleca Fabryka Wag dziesiętnych, 
Łóżek żelaznych i Materaców drucianych J. Neufelda, PańuKa 33, w War» 
»ssawie. 1552

RYS IIISTORYCZKY 
kSTSTYTUTÓ

Rolniczo-Leśnych 
w Królestwie Polskiem 

skreślony przez
Feliksa Frlickieeo

z 11 RYCINAML
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach jakoteż w Kanktorze Drukar­
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

^Mazowiecka Nr. 11.
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za­

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ- 
ryoh liozba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, są zaś rozproszeni po różnyoh zakąt­
kach kraju, mało mają sposobności porożu-. 
mienia się z sobą i przypomnieć sobie da­
wnych kierowników swoich naukowych, da­
wnych współtowarzyszów prac, uciech i na­
dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo­
mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, 
ażeby je porównać z postępami nauk’ rolni­
czej i leśnej obecnego czasu
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rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.
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ŁOSOWAJBIA.
Neapolitańskle po 250 Franków Losy 

z 1871 r.
Ciągnienie z dnia 15 maja 1883 r.

Po 50,000 Franków N. 20911.
Po 1,000 Fr. N. 6928 66798 76280.
Po 500 Fr. N. 16687 44845 48483 56599 

63551 66374.
Po 4C0 r r. N. 2493 10614 16978 19876 

80130 36277 55084 56350 59051 87249.
Po 300 Fr. N. 2983 9422 16152 18684

20024 34116 36817 44645 47649 47792 
48297 49537 62970 64370 68616 75121 
78421 79340 83055 84151.

Po 250 Fr. N. 47 53 405 496 521 759 
878 1019 056 065 184 366 870 842

Pralnia Bielizny

K’muje wszelką bieliznę w 
prania wchodzącą i wykony­

wa takową z najświeższą elegas- 
oyą po cenach jak najumiarks- 
wańszych. Róg Nowego Swittf 
i Ordynackląj Nr, 14. i$m



VICHY
ADMINISTRACYA W PARYŻU 

BOULEVARD MONMARTRE Nr. 8.
Pastylki do trawienia, wytworzone 

u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego smaku 
o niezawodnym skutku przeoiwko kwasom 
upośledzonemu trawieniu.

Sole Vichy do kąpieli, pańska wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki jKompanii Wód z Vichy.

Dostać ińoźna w Warszawie W aptekach 
D-ra T. Heinricha Nr. 473, Kucharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, E 
Koppe, Ł. Ziemińskiego, Baroza ul. Marszał­
kowska; w składzie mater, aptecznych p. W 
Waligórskiego i Bursztyńskiego. 686

ZARZUTY 
oparte aa własnej 

reklamie
!!! proszę sprawdzić!!!

W swoim czasie w kilkunsitu pi­
smach warszawskich, przechwal® smo­
ły ochrzczonej na Gudronit et Co. de­
talicznie co do zarzutu względem po­
prawek po „Essiccatorze“ wyja­
śniłem, smoła jednak, przymiotowym 
zwyczajem swoim, nie przestaje się da­
lej ciągnąć, co zmusza mnie do po­
wtórnego w krótkości objaśnienia,

Jaś.--. Ja W-ssy Arelmowiez 
„Exsiccat»r a", u mnie, lub moich 
Agentów nie nabywał.

W-ny Morawski w Smardzawie, 
piśmiennie objaśnił, że ,.Ex.31cea- 
tora“ używał do zupełnie przez grzyb 
zniszczonych budowli, (które skutkiem 
tego, jak prosta logika świadczy, wiecz­
nie istnieć nie mogły) dostatecznie, że 
konserwowały się przez lat kilka.

W-ny Chorąży. Dyrektor tram­
wajów, objaśnił, że ,,Exslccatora“ 
użył zaraz z samego początku jego ist­
nienia, w małej bardzo ilości, przyczem 
nie zastosowano się do właściwych da­
nych przepisów użycia, przez co więc 
na dłuższy czas ssutków osiągnąć nie 
można było.

W -ssy JJąbk®waM w Wawrzo, 
dla zakonserwowania kilku pokoi już 
zgniłych, nabywszy w roku 11-86, pod 
pozycyą dziennika № 452, „Exale- 
catora“ s-a rs. 4, chciał takowe, 
tak małą ilością, ras na zawsze zabez- 
piaczyć, czy możliwe?? . . .

Upraszam przeto 8z P., na wszelkie 
przechwały smoły, żadnej nie zwracać 
uwagi. Najwymowniejszym dowodem 
pożyteczności „Exsi«catora“, etu- 
być może ogólne jego uznanie, oraz 
znaczna liczba stałych nabywców, jak: 
państwowe dr. żelazne w Dosyt i za­
granicą, komisye wojenno-bcdowlane, 
fabryki, zakł. przemysłowe, obywatele 
i t. p., od których stale i bezustannie 
otrzymuję znaczne zamówienia i świa­
dectwa z jak najlepszą opinią.

Brnszurfci ® nowym -wa­
żnym dodatkiem, II wyd. z iliu- 
stracyami, wysyłam franco i bez 
płatnie.

Wynalazca „Exsiccatora“: Inż.- 
Technolog <S. SSitter—Warsza­
wa, Królewska 39.

Adres dla telegr. i listów: Kitłer*,  
Warszawa, Wiedeń, Kraków, Ber­

lin. 1449

MMMMMM
, BLAą,

u moi aun razrairri 
S? nwmi Aprobowane przaz ma
S) aeSSHBŁŁ Akademią medyczną 
M adoptowaneS Formularz
® cielny francuiki, ssak- isSsSr
* i«8 donowane przez radą swa
X ł Medyczną W Paterłbu.-gą, *
2 Posiadają*«  równoetefele właeaolei Jodu 
W i żelua, pigułki te skutkują wyłączała, w« 
® wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
A luja zarodek skrofuliczny (puchliny, Zelka-» 
S ni*  Aonałdw, humory, etc.) słibożd, prze- Śb 
■S ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie SE 
§ benkuteems®; w Ghleroń» (bladaace), w 
jg wŁeaoorrhie (łiałychupUwach),wAme-W 
A norrhóe (Mrzymtni» zupełne lub ezfieio- 
<1 we rtguUmaid), Suchotach, w Syfilis a 

organicznej etc. Ostatecznie podają one « 
V lekarzom órodek terepeatyczny, nadawy- V 
A czaj silny, do podiyw.ania organizm i do 
X wzmacaiania konstyt-cyi Uadatycttysh, 
Jg słabych lub osłabionych. - 
® N.B. — Jod nieczystego lub aepautego 

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roa- 
drzainiającem. Jako dowód czystotei i 

jT autentyczności prawdziwych Pi Julek 
Slancarda, żądać nałoży, naszą pżocząó na

Wielki Medal Srebrny. j

F. ŁAPIŃSKI

» w Parpżu, аса sonarжата, W м
чпг»тажж»*С  *ц  »ämziumw. » 

евмммммммме 
429

WINA KRYMSKIE
i Kaukazkie 

uznanej dobroci, 
pceząwszy od 30 Kop., jako tez

Analizowany jako prawdziwy 
wyzób z Wisa 

i przez powagi 
lekarsl o

zalocany

kuracyjny 
poleca 

SKŁAD WIN 
KEMFNERÓW ,< 

Długa Nr. 5.
Cens 1 but. rs. 1,50; */g b. Rod. 80, 

1896

CEMENT
Angielski, Niemiecki, krajowy „Grodziec1, 
i „Wysoka“ Cegła ogniotrwała i 
Glijaka Angielska i krajowa po cenach 

nizkich, na składzie u firmy

z.
Kantor, Bielańska ł& 9 (Hotel Paryzki) 

Telefonu 83. 1398

Nowo-otworzony

Zakład Zegarmistrzowski
W. OSTROWSKIEGO

Plac św. Aleksandra 3Tr. 14 
naprzeciwko stacyi tramwajowej 

poleca się sz. Klijentom. 1513

■

Skład Obić Papierowych
Cerat i Rolet 

przy ulicy Miodowej Nr. 19 w Warszawie 
pod firmą

W. MICHALSKI.
Nie spekulując rekloiną, mam honor zwrócić uwagę Szanownej Publicz­

ności na wielki wybór Obić w najłopatym gatunku 5 pa prawdzl« 
wie nizkich cenach. 1BUB

Skład Hurtowy i DetalicznyWĘGLI KAMIENNYCH
z różnych kopalń krajowych i zagranicznych,

Węgli kowalskich, Węgli drzewnych, 

DRZEWA OPAŁOWEGO 
oraz

KAMIENI
z kopalń Krzeszowieckich (Porfir), obrobionych na bruki i chodniki, różnych 
kształtów i wymiarów, z zabrukowaniem lub bez, wszystko f o nizkich cenach, 

w wyborowych gatunkach, poleca w Warszawie

Kantor Główny ul. Jerozolimska Nr. 63, Telefonu Kr. 402. 
Skład Główny ul. Okopowa Nr. 2, Telefonu Nr. 403.

W.ia

»
Wywie as <i®l©.?o jp. t,

BADANIA Z HISTORYOZOFII
OZĘSO l

?M0 W DZKJAM LUDZKOŚCI
przez

Tadeusza Chrzanowskiego.
« dwoma tablicami rysunkowemi podklejoneini na płótnie

Cena egzemplarza rs 3.
Hafeyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główmy w Gsifsami 

rathrara i Wolffa.

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisano ze wspomnień archiwów jej rodzin.
okład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi .-Kronik iOGŁOSZENIA DROBNE.

Posady i prace.

Potrzeba 10 panien do szycia gorsetów 
i uczennice. Solna Nr. 5. 1526

Potrzebna maszynistka do bielizny. 
Aleja Jerozolimska 64, m. 12.

_  _____________ 1555

Potrzebny uczeń do stolarza. Ulica 
Marszałkowska Nr. 20. 1556

DO Kwiatów potrzebne są panny uzda­
tnione, podręczne i do nauki. Nalewki

Nr. 33, m. 9.___________________ 1549
T\o Kapeluszy zdolna panna potrzebna 
yj jest na stałe do Magazynu żałobnego.

Krakowskie Przedmieście Nr. 1. 1551
/chłopcy do wyrobów stolarskich i rzeź-
V hiarskich potrzebni. Długa Nr. 5, m. 8.

'_________________________________ 1553

Kupno i Sprzedaż*

Do glówneg«1 Składu Dywanów Gieł- 
żjńskiego Piotra każdodźiennie przy­

bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo­
wych—dawniejsze desenie sprzedaję po zni­
żonej cenie p. p. He miłującym rabat, Mar­
szałkowska Nr. 187. 29
Tz upuję stare pieniądze i marki zagra- 
JPS. niczne. Księgarnia. Długa 20, wprosi 
Soboru.  1384

Druk Noskowskiwo «песка Nr. li.
Дсйволсш) Цензур«*  . —Ввршава 19 boas 1889 года.

Etinohle, okulary w wielkim wyborze., 
(najlepszego gatunku, o 85% taniej w 
magazynie optycznym Juliana Drehera. bzpi- 

talna 6. Niezamożnym od 50 kop. Przyj » 
muję reperacye. 1476

Do sprzedania materace z czystego
włosienia. Wspólna 13. m. 1, cd godz. 8 

fi- fi. 1628do 6.

Keza za Rubli 10 daje mleka 2 kwarty. 
Ogrodowa Nr. 27. 1527

Cjhlepik do sprzedania. Smocza 50.
0_______ _____________ 1528

OfSl -n«puBM“ ’BnAogo
‘661 uąsmo^uzsjBH -og-dęąpo onrejąęapnn 
‘tpAmoąo^ą Mgsfiu^ *S9 Q-T
-ozouod ‘mednrąs euoota ^[eF»<<Io^ OC?
"Oortepian ozarny krótki do sprzedania 
F za 35 rs. Freta 10, sklep kolonialny.

1542

Do sprzedania 2 łóżka machoniowe 
(starożytne), i szafa jesionowa. Wiado­
mość nl. Leszno Nr. 80, m. 36. 000

Doniesienia rozmaite.
TVTaJtańsza w Warszawie fabryka stew- 
1.1 pli kauczukowych M. Poturąj (Turczyń" 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264
pracownia pończosznicza Budzińskiej 
jj pezeniesiona na Nowogrodzką 28. Wyro­
by,, nauka, maszyny tanio.____________ ООО' _

Swdaktor: Henryic Peraynslti


